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w Polsce, w które j b u d o w n i c t w o ip rowadzone jest n a s ze roką skalę , o d c z u w a się stale b rak ma t e r i a ł ów budowla-
nych . Na zd jęc iu : o g r o m n a c e m e n t o w n i a „ C ł i e ł m " w w o j e w ó d z t w i e l ube l sk im , j e d n a z n a jw i ę k s zych inwes-

tyc j i w p r zemyś le ma t e r i a ł ów b u d o w l a n y c h . 

I S U f l E C 

Z okaz j i poby tu „ M a z o w s z a " w Belgi i , Manneken Pis 
zosta ł u b r a n y w stró j k r akowsk i . Ceremon i i , , p a s o w a n i a " 
d okona ł a M i r a Z i m i ń s k a , dy rek to rka zespołu „ M a z o w s z e " . 
U gó ry ; M a n n e k e n Pis po k r akowsku ; po p r awe j : M i r a 
Z i m i ń s k a , a m b a s a d o r Wo l sk i i c z ł onk i n i e zespo łu o g l ą d a j ą 

ten s ł y nny p o m n i k . ^ ^ ^ 

FUNDUSZ QRUNWVLOZKI 

we wrześn i u br. rozpoczn ie s ię sprzedaż „cegie łek g r u n w a l d z k i c h " . 
Dochód z , ,ceg ie łek" p r zeznacza się n a b u d o w ę p o m n i k a n a po lu 
s ł y nne j b i twy i na z a g o s p o d a r o w a n i e tych te renów. Na ceg ie łkach 
wyko r zy s t a no m o t y w y obrazu Mate jk i , , B i twa pod G r u n w a l d e m " . 

I ^Kv rS ÏT I-- . 

i E X A M E N 5 _ MAISON DES 

W e Franc j i odr3yła się p i e rwsza 
pa r t i a tegorocznych p i s emnych eg-

z a m i n ó w m a t u r a l n y c h . 

Jak w a m się p o d o b a t a m a l u t k a 
a m a z o n k a , k t ó r a bra ta u d z i a ł w 
konku r s i e h i p p i c z n y m w Rich-
m o n d w Ang l i i . Z w r a c a m y u w a g ę 
n a k l asyczne uczesan ie w „końsk i 

o g o n " i n a me l on i k . 

Uczn i ow ie Szko ły Energetyczno-Elektryozne j w Szczec in ie u r z ąd z i l i 
wys t awę swo ich prac . K l a u d i u s z R ad z i u k , uczeń szko ły , jest 

kons t ruk to rem l i n i owca z d a l n i e s te rowanego . 

60 lat p racy w gó rn i c tw i e — tak i j ub i l eusz obchodz i ł na j s t a rszy 
g ó r n i k w Polsce 85-letni Józef Probierz . Rozpocz ą ł on p racą w 
kopa l n i w 1898 roku . Na zd j ęc i u Józef Prob ierz z ż o n ą w og r ódku 
w W y g o d z i e koło Częs tochowy. W 1951 roku p a ń s two Prob ie r zow ie 

obchodz i l i „z ło te g o d y " . 

W Polsce b a w i ł w łosk i teatr „P i cco l o Teatro d i M i l a n o " . Wystę-
p o w a ł on w Ka tow i cach , W a r s z a w i e , K rakow ie , Łod z i i W r o c ł a w i u 
ze s z t uką Go l don i ego „ S ł u g a d w ó c h p a n ó w " ' . Na zd j ęc i u f r a g m e n t 

spek tak lu . 



NA3ZA O K Ł A D K A 

Gdy tylko słońce zaczyna moc-

niej przygrzewać, t ł umy warsza-

wiaków spieszą na plażę nad 

Wis łę , by odetchnąć świeżym po-

wietrzem, popływać i opal ić się, 

tak jak ta pani. 

Fotoreportaż z plaży na stro-

nie 5-tej. 
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amatorską 
Dokładne warunk i kon-

kursu oraz wykaz nagród 

podamy w następnym nu-

merze Tygodnika Polskiego 

MIN IE jeszcze trochę czasu 
zanim energia jądrowa bę-
dzie w |)()wszechnym u-

żytku i zwolni ludzkość od kłopo-
tów z pal iwem. .Iak dotychczas 
specjah'ści na całym świecie roz-
glądają się za źród łami taniego 
|>aliwa. Na forum wkroczyły w 
ostatnich lalach: ropa naftowa i 
gaz ziemny. 

Produkcja gazu ziemnego jest 
w Polsce niewielka, tak, źe zmu-
szeni jest(-śmy około l.̂ iO milio-
nów metrów sześciennych impor-
tować. Potrzeby w tej dziedzinie 
rosną z roku na rok. Potrzeba 
zaś jest matką wynalazku — tak 

-łiyło i w tym wypadku.. . 

„Dn ia 17 grudnia 1957 ro-
ku po dokonaniu perforacji 
ru r w odwiercie poszukiwaw-
czym L-2 uzyskano duży przy-
pływ gazu z głębokości... — 
1006,5 — 1007,5 m . Gaz — 
wzmóg ł swój przypływ w 
dniu następnym do tego stop-
nia, że strumień jego sięgał 
wysokości 30 m . przy tak 
niesamowitym ryku, źe sły-
szano go w odległości 7 kilo-
met rów" . 

Tyle suchy komunikat . Gdy po-
rozmawiać jednak z naocznym 
świadkiem wybuchu gazu ziemne-
go... 

18 grudnia właśnie w dniach 
krzątaniny przedświątecznej potęż-
ny ryk wstrząsnął powietrzem. 
Syreny a larmowe, czy co... A mo-
że płonie jakaś wies. Mieszkańcy 
Lubaczowa' i okolicznych wsi z 
trwogą patrzyl i po sobie. Kobiety 
brałj ' niemowlęta na ręce. Dzie-
ciaki wybiegały na pole szukając 
przyczyny dziwnego zjawiska... 
Złe wieści m a j ą to do siebie, że 
szybko nadchodzą. Tym razem 
nie przyszedł żaden zwiastun nie-
szczęścia. 

Przeciągły ryk nie ustawał jed-
nak... 

To wybuchł gaz ziemny w otwo-
rze I.-2. 

Poszukiwania geologiczne zosta-
ły uwieńczone sukcesem. 

Ale jednocześnie... Opanowanie 
wybuchu gazu, gdy słup prosto-
padły bije pod ciśnieniem 100 at-
mosfer na wysokość 30 metrów, 
aż po koronę wieży wiertniczej — 
to sztuka nie lada. Wspomina j ący 
dzisiaj tamte dni, inżynier powia-
da: 

— Z innymi ludźmi , może nie 
dałoby się "rady, ale nafciarze, to 
j u ż taki naród... 

Siedem oiu trwała \snlka z ga-
zem. Pracowało się, ma j ąc grubą 
warstwę waty na uszach, przymt)-
cowaną bandażami . O porozumie-
waniu się s łownym nie było mo-
wy. Ustalono plan bieżących ro-
bót gdzieś w odległym miejscu. 
W czasie pracy resztę słów zastę-
powały gesty. Zadanie było nie-
łatwe. Pracować można było tyl-
ko dniem ( jakże klęli wtedy wiert-
nicy te krótkie dni z imowe) . Świe-
cenie cz3'mkolwiek może grozić 
zapaleniem się gazu. 

W tych niewiarygodnie ciężkich 
warunkach trzeba było zd jąć stare 
uzbrojenie otworu, odkręcić 24 
wielkie śruby trzymające pokrywę, 
wtłoczyć w otwór ciężką ilastą 
płóczkę, „zakorkować" go na prze-
kór ciśnącym 100 atmosferom. 

Ósmego dnia robota była skoń-
czona. Jakby ktoś ten przeciągły 
ryk nożem uciął. Cisza — aż w 
uszach dzwoni. Gaz posłusznie 
zamknięty w złożu poczeka do 
czasu.... 

8.500 kalorii w metrze sześcien-
nym (w ki logramie węgla opało-
wego jest 6.000 kalorii ł 1000 m. 
sześciennych na minutę p ł jn ie pod 
ciśnieniem 100 atmosfer — może 

więc być łatwo transportowany ru-
roc iągami ; zawiera 30 g ramów 
węgfovyodorów ciężkich w metrze 
sześciennym, trochę azotu i siar-
kowodoru, — nadaje się więc do 
przeróbki chemicznej na nawozy 
sztuczne, kauczuk syntetyczny, 
w łókno sztuczne, masy plastyczne; 
91 procent jego objętości to me-
tan — gaz palny. 

Oto krótka charakterystyka lu-
baczowskiego gazu. 

Poszukiwania geologiczne gazu 
ziemnego zaczęły się po wojn ie i 
prowadzone były w następnych la-
tach, ze zmienną intensyyynością. 
Odkrycie pokaźnych z łóż gazu w 
roku 1947 zajiewniało wystarczają 
_cą ilość tego surowca na zaspoko-
jenie bieżących potrzeb krajowych. 

Ale już w latach 1953-1954 gdy 
zmniejszyły się zasoby w istnieją-
cych złożach — zaczęto nowe po-
szukiwania. 

W roku 1955 specjaliści radziec-
cy, którzy odkryli złoża gazu nie-
daleko naszej granicy, zwrócil i u-
wagę na potrzebę poszukiwań po 
stronie polskiej. Grupy sejsmiczne 
— zwiad geologów — rozpoczęły 
pracę w rejonie Lubaczowa. Po-
zytywne wyniki danych geofizycz-
nych i — rozpoczęto wiercenia. 

Wybuch gazu w Lubaczowie 
spowodował intensyfikację wier-
ceń w tym rejonie. W ciągu ostat-
nich dwóch miesięcy odwiercono 
5 otworów, w promieniu 6 i 2 ki-
lometrów od pierwszego. 

Otwory w Cetynii i Dąbrowie 
wykazały gaz ziemny, płynący 
również pod ciśnieniem 100 atmos-
fer. 

Pomiary ilościowe, określające 
wielkość zasobów w złożu są w 

toku. Wed ł ug danych szacunko-
wych złoże rozciąga się pasem o 
długości 30 k m i szerokości 4 km . 
Dla orientacji warto podać garść 
danych. 

Obecnie wydobywamy w Polsce 
około 40 m in . metrów sześć. Jedy-
ny otwór Lubaczowski może dać 
około 50 min . m . sześć, gazu, t j . 
tyle tle zużywa rocznie Warszawa 
wraz z województwem warszaw-
skim, w przeliczeniu na gaz ziem-
ny. 

Ale gaz ziemny to nie tylko pa-
liwo. 

Spalanie gazu byłoby marno-
trawstwem. Dlatego też pierwszy 
rurociąg m a ponoć trafić na prze-
róbkę chemiczną do Tarnowskiej 
1'abryki Nawozów Sztucznych. 

To jednak nie wszj'stko. Mówi 
się również o budowie w przysz-
łości zakładów chemicznych w re-
jonie I .ubaczowa. Równałoby się 
to zbliżeniu chemii do najtańszego 
surowca dla wielkiej syntezy. 
Stworzyłoby to przemysłowi che-
micznemu nowe, dogodne perspek-
tywy. 

Odkrycia geologiczno ostatnich 
lat są z kategorii tych, które zmie-
nia ją możliwości gospodarcze kra-
ju . Pomyś lmy tylko: Polska jest 
k ra jem bogatym w węgiel, siarkę, 
miedź ,cynk... doszedł gaz ziemny... 
To jest coś... 

CEL INA KULIK 

Dyskusja w sprawie młodzieży Irwa 
Dyskusja trwa. Przychodzą listy od czytelników zainteresowanych 

•przyczynami odchodzenia od polskości. Co myśli sama młodzież? Oto głos 
Kazimierza Procha, który należy do Towarzystwa Oświatowego. A na 
stronie 4-tej znajdziecie artykuł J. Adamskiego, stanowiący niejako od-
powiedź na pytania postawione •przez P. Procha. Czy zgadzacie sią z po-
glądem p. Procha, czy słuszne są uwagi J. Adamskiego? Dyskusja trwa. 
Czekamy na Wasze głosy. Czytelnicy. 

RED. 

„INNA JEST PRZYCZYNA UCIECZKI NASZYCH MŁODYCH OD POLSKO&CI" 

Od pewnego czasu, działacze społeczni, i byli i obecni działacze kolonii 
polskiej we Francj i , wyraża j ą swe opinie na temat braku zgody, której każdy 
by sobie życzył, ale której nikt nie potrafi ł zreal izować. Jaki to sporny temat, 
i zgodzicie się ze m n ą , że bolesny. Teraz nie trzeba ża łować czego się nie 
um ia ło zrobić. Spodz iewajmy się tylko, że działacze dalej zabiorą głos w dys-
kusj i , przede wszystkim po to, aby nam of iarować rozwiązanie poważne i pew. 
ne. Co do mn ie nie będę ana l i zowa ł powodów braku Jedności. Cłiętnie inn i 
to uczynią za mnie. 

Jestem młodym Polakiem, urodzonym we Francj i . Jestem członkiem Towa-
rzystwa Polskiego. Z tego powodu pragnę zabrać głos. 

W artykule „Zgodę trzeba budować , inaczej stracimy naszą młodz ież" , na-
pisaliście tak : „doszło do tego, że młodzi uc ieka ją " . 

Czy myśl ic ie poważn ie , że to odstępstwo naszej młodzieży od Towarzystwa 
Polskiego wyn ika z braku jedności em ig rac j i ? Możliwe. Ja nie jestem tego 
zdan ia . Zakończenie zanadto spieszne, bo, p rzyzna jmy , istnieją Jednak mocne, 
wielkie, poważne towarzystwa, które rozwi ja j ą dzia ła lność. Pracu ją one często 
w t rudnych warunkach , ale os iągają swój cel. Uczą nas szanować i zachować 
nasze zwyczaje. 

Jest i nna przyczyna stronienia młodych od polskich organizacj i , przyczyna 
bardzo prosta. Jednakże smutna . Nasi działacze nie rozwiążą tego problemu. 
Po prostu, nasza młodzież Jest leniwa, nie chce Jej się należeć do żadnych 
organizacj i , an i przyczyniać się do pracy społecznej. Nikt nic nie pomoże. Mło-
dzież sama się wyleczy — o ile zechce. 

Kiedy zrozumie ona, że nie może żyć poza kolonią po lską? Młodzi sami od-
powiedzą na to pytanie. Ale niechże ta młodzież, stracona d la życia polskiego, 
odpowie bardzo szybko ! 

Byłoby smutno , gdyby tyle czasu, cierpl iwości , roboty i wysi łku starszych 

mia ło być zmarnowane . Kazimierz PROCH 
Troyes. 



Dyskusjo o młodzieży polskiej na emigracji 

Stasiek uważa się xa Francuża 
SPOTKAł .KM górnika lat pięć-

dziesięciu paru, energicznego 
człowieka. (Opowiedział m i 

on o soliie, o swojej rodzinie, a 
także o tym, jak lo jest z młodzie-
żą na eniigracji- Ów górnik — od 
trzyclziestu lat we Francj i — mó-
wi po polsku czysto, rzadko kiedy 
słowo fr-Micuśkie wtrącając, choć 
językiem francuskim biegle wła-
da. lewicowych przekonań. . 

l iv ło iiiu w przedwojennej Pol-
sce "bardzo źle i ciężko ,a teraz \yi-
dzi, że w Polsce dzisiejszej nikt 
już lak wielkiej biedy i nędzy, ja-
ką on pamięta, nie cierpi. W idz i a ł 
swoje rod. i i ine okolice, odwiedził 
wszystkich swoich zna jomych i 
stwi\ rdził, że każdemu powodzi się 
bez porównania lejjiej niż przed 
woi i ią m i m o to, że wciąż narzeka-
ją . I)I;i tego górnika, dobry Polak 
to znaczy lewicowiec, a być do-
brym Po"lakiem to rzecz święta, to 
obowii'zek. 

Dzieci ów górnik ma dvyoje: cór-
kę i syna. Córka ~ powiada — do-
Ijre dziecko, [»o.słuszne, po polsku 
pięknie mówi ,tylko za Polaka za 
ma ż iió.jdzie i tó tylko za dobrego 
Polaka, po myśli ojca. Ale syn — 
mów i — \yyrt)dek: nie chce mó-
wić po polsku, chociaż rozumie, 
gaz<'ly polskiej do ręki nie weź-
mie, "ii\v;iża się za Francuza i nic 
go cała Polska nie obchodzi. Chu-
ligan — powiada — w dodatku 
ożenić się chce z F""rancuzką. 

W CZTERY OCZY 

Gdy tak stary głośno na syna 
narze"ka, spotykamy przypadkiem 
młoilego. Od razu widać: na chuli 
-gana i wyrodka wcale nie wyglą-
da. Słucha narzekań i złorzeczeń 
ojca, uśmiecha się łagodnie, ma ło 
có nam mówi . Py lam go: Pan jest 
Francuzem czy Po lak iem? — Fran 
cuz, odpowiada. — Dlaczego? — 
Co pan chce, tu się urodzi łem, tu 
się wychowałem, jestem Francu-
zem. "1 milknie. Dopiero gdy stary 
nas opuścił, zaczęliśmy mów i ć swo-
bodnie i .szczerze, po francusku 
oczywiście. 

Staśkowi łatwiej mów i ć po fran-
cusku. Ale nie dlatego, żeby po 
polsku źle czy słabo mówi ł . Mówi 
dobrze, lecz nie zna w języku 
swych rodziców ani słów anj zwro 
tów, które m u są potrzebne dla wy-
rażenia jego myśli . Nikt w jego 
polskim otoczeniu nie używa takich 
powiedzeń j ak : „real izm politycz-
ny" , „opinia publ iczna" , „działal-
ność społeczna", „konf l ik t przeko-
nań " , „bezstronność", „perspekty-
wy postępu technicznego" i tak da-
lej, 1 tak dalej. 

Stasiek tego rodzaju wyrażenia 
zna tylko po francusku, nauczył 
się ich z francuskich książek i cza-
sojiism, słyszy je tylko w swym 
francuskim otoczeniu. 

Stasiek pracuje j ako kwalif iko-
wany robotnik, ale ma zaintereso-
wania bardzo szerokie. Te jego za-

jego inteligencję 
zaspakaja nie polska, ale francuska 

iiskie ,ale francuskie 

•leg 
interesowania, tę jego intehgi 

ie 
mowa, nie polskie ,ale 
środowisko. 

Do rodziców 
wiązany. Ojca, 
narzeka, szanuje i 
mie go lejjiej ¡lewnie 

jest bardzo 
który tak na 

kocha. 

Jerzy A D A M S K I 

tyczny ,co do którego nie ma co 
się łudzić. 

K R A J DA1.EKI I N I E Z N A N Y 
Polska jest dla Staśka k ra jem 

sympatycznym, ale da lek im i nie-
znanym. Francja , to kra j bliski, 
swój , w k tó rym się urtłdził, miesz-
ka, i mieszkać będzie. Francja , 
kra j znany i on, a nie Polska, sta-
nowi dla Staśka podstawę i ź ród ło 
jego wiedzy o świecie, jego iioglą-
dów poli lycznj 'ch, jego przekonań 
fi lozoficznych. Czy można jedno-
cześnie być przywiązanym i do 
starej i do nowej o jczyzny? Chyba 
tak. Ale nie ten problem jest dla 
Staśka najważniejszy. 

Obserwując Francję, biorąc u-
dział św iadomy w życiu Francj i , 
Stasiek widzi , że aby rozumieć 
świat ,trzeba za jąć stanowisko bez-
stronne. Dla Staska najważniejszy 
jest postęp techniczny. On zmienia 
świat i zmieni go wkrótce nie do 
poznania. Wobec tej wielkiej pers-
pektywy rewolucji technicznej wszy 
stko inne jest zdaniem Staśka prze-
starzałe, prowincjonalne, dość śmie 
szne. W ięc tym bardziej problemy, 
które nur tu ją Polaków, wydają m u 
się na uboczu od spraw, lvtóre na-
prawdę się liczą we współczesnym 
świecie: być Polakiem czy n im nie 
być, wierzyć w emigrację czy w 
Polskę, ufać „Narodowcowi" , czy 
„W i adomośc i om" — to doprawdy, 
zdaniem Staśka, pytania, nad któ-
rymi nie warto się zastanawiać. 

Emigracy jna społeczpość polska 
nie zaspakaja Staśka amb ic j i inte-
lektualnych- i moralnycł i . Owszem, 

Stasiek się cieszy życiem polskich 
zespołów tanecznych i śpiewaczych, 
Sta.siek czeka na przyjazd „Mazow-
sza", Stasiek jest dumny , że jego 
siostra występuje j ako tancerka na 
emigracyjnych, miejscowych przed-
stawieniach polskich. 

.\le emigracyjne środowisko pol-
.skie~ani nie otwiera Staśkowi dro-
gi do roznni ienia świata, ani nie 
umoż l iw ia mu uczestnictwa w tym, 
co Stasiek uważa za prawdziwie 
współczesne życie To roziunienie 
i to uczestnictwo umoż l iw i ć m u 
może tylko przynali'żn<>ść do wiel-
kiej s|>ołeczności francuskiej. 

E M I G R A N T E M S IĘ N IE C Z U J E 

Nie ma w tym jednak żadnej wi-
ny ani Po laków, ani Polski, aiii e-
migrac j i . Stasiek nie ma pretensji, 
Stasiek nie czuje ani odrobiny nie-
chęci czy żalu do Polski czy do Po-
laków. Stasiek jest spoko jnym rea-
listą. Polski nie zna, emigrantem 
się nie czuje, język francuski jest 
m u bliższy niż polski. Mieszka we 
Francj i , cóż więc może m u dać 
pol.ska emigrac ja? W ięc Stasiek 
ani nie negując ani nie wstydząc 
się swego polskiego pochodzenia, 
uświadamia sobie ,że czuje się 
Francuzem, a potem świadomie 
wybiera Francję j ako swoją rzeczy-
wistą ojczyznę. 

Czy wielu jest takich Staśków 
wśród naszej emigrac j i ? Wszyscy 
twierdzą, źe mało. Ale ich dzieje, 
powody, dla których przestają u-
ważać się za Polafców, a zaczynają 
uważać się za Francuzów są zasta-
nawiające. Dowodzą one, że odcho-
dzenie od polskości na.szej mło<izie-
ży to nie jest sprawa tylko przesta-
rzałych tradycji i ma ł o budującycl i 
kłótni wśród emigracj i . - , 

Prof. Kulczyński 
o spotkaniach 

Z Polonią Brazylijską 
z podróży do Argentyny 1 Brazyl i i pu-

wróc i l do Warszawy przewoarii i zący C.-n-
t ra lnego K o m i t e t u S t ronn i c twa D-mokra-
tycznago, zastępca przewodnicznotgo Ra-
dy Pa i l s twa , prof . d r S t an i s ł aw Kulczyń-
ski. 

Pon i że j d r u k u j e m y za , ,Kur i e rem Pol-
s k i m " wrażen ia prof . Ku lczyńsk iego ze 
spotkart brazy l i j sk icn : 

— W Brazyl i i sp-^dzilem dwa tygodnie , 
odwiedza jąc stolicę R io de J ane i r o oraz 
naj l icznie jsze skup i ska polskie w Sao P a u l o 
1 w Kury tyb ie . 

Z e t k n ą ł e m się osoDiście z l i cznymi dzia-
łaczami po lsk imi , wśród n ich z wyb i t nym i 
depu t owanym i po lsk imi do federalnego i 
s tanowego p a r l a m e n t u : pos łem Rogusk i tu , 
Tempsk lm i Sobocirt.skim. 
Rozmowy te i spotk.'xnia, na Które przyby-
wal i na.si emigranc i niejednokrotnit- z gł 
bl k r a j u — wzrusz l i y swą bezpośrednio-
ścią 1 g łęb ią tęsknoty za k ra j em ojczys. 
t ym . Po lon i a Brazy l i j ska , k t ó r a przecno-
dz l l a swój t r u d ny okres podczas rządów 
prezydenta Yargasa (1930-1945). kiedy to 
z l i kw idowane zosia ly polskie szkoły, ci.s-
m a i towarzys-wa.orasf bezpośrednio DO 
drug ie j wojn ie świa'x3wej, gdy n ie iozsądn l 
dz ia łacze us i łowal i wygrywać w -kupis-
kac ł i em igracy jnych różne has !a pollty^-z-
ne, ort k i l ku la t j u ż prowadz i oardzo po-
zy tywną pracę. l_,lczne stowarzyszenia pol-
sko-brazyll jskie 1 k luby sportowe pielęgra-
ją t radyc je narodowe ,organ i zu j ą wycie. 
k i do Polski , wspó łp racu j ą z naszą pla-
cówką dyp loma tyczną , z k ra j em . W roz-
mowach z naszymi r odakam i spo tka łem 
się z rozma i tym i p rośbami . W ie lu z mo ic i i 
rozmówców pros i ło o u ła tw ien ie i m stu-
diów w k r a j u , l u b prz .yna jmnie j odwiedze-
n i a-k ra j u , I nn i-narzeka l i n a brak po lsk icn 
p i sm, rolnicy z P a r a ny chciel iby o rać br.-ł-
zyl i jską z iemię po!s ' i imi t r ak t o r am i , je.sz-
cze i n n i narzeka l i n a opieszałe załatwia-
nie korespondencj i przez , ,Orb is " 

Depu t owany o s tanowego p a r l a m e n t u w 
Kury tyb ie . Sobociński , mów i ł m i , że p.""."!-
czas swej k a m p a n i i wvborczej spotykał się 
z t a k im i s ł owami : , ,Będz iemy nu p a n a 
glosowal i , j a k n a m p a n sprowadz i polskie 
e l emen ta r ze " . 

WSPÓŁPRACA DWÓCH MIAST 
Swego czasu „Trybuna L u d u " za in ic jowała 

współpracę Łodz i ze S łupsk iem. 
In ic ja tywa ta zaczyna przynosić pierwsze owo-

ce. Zamożn ie jsza Ł ód ź zaopatru je Słupsk w a-
trakcyjne towary, pomaga w usprawnien iu pra-
cy jego przemysłu , organizu je dla jego miesz-
kańców imprezy kul tura lne, o t r zymu jąc w za-
m i an produkcję ze słupskich cegielni, zak ładów 

przemysłu spożywczego oraz tereny na liczne 
kolonie dla dzieci i dorosłych łodz ian , pragną-
cych spędzić wakac je w nadmorsk ich o kolicach 
tego powiatu . 

Słupsk usuwa dziś resztki ru in odbudowu j ąc 
miasto, r o zbudowu j ąc przemysł , a jego mieszkań-
cy coraz bardzie j szczycą się miastem i jego 
wspan i a ł ym nadmor sk im k l ima tem . 

przy-
niego 

a rozu-
niż on sam 

siebie. Ale me ze wszystkimi po-
glądami ojca się zgadza. 

przeciwieństwie do ojca uwa-
ża się za realistę. Nie chce n ikomu 
wierzyć na słowo. Nie uważa, aby 
m ia ł prawo wypowiadać zdanie o 
Polsce, skoro był tylko raz na ko-
loninch, pare lat teinu i dobrze się 
bawi ł gtlzies na wsi w okolicach 
Poznain'a. Sądzi, że poglądy poli-

lest sprawa wiary, a-
Izi. że być Polakiem 

czy ¡'"ituicuzem, lo nie jest sprawa 
moralnego olK»wi:)zku. ak- stan fak-

tyczne to nu 
le wiedzy. Sąt D a n . h i s to ryczne o S ł u p s k u s i ęga jn d w u n a s t e g o w i «Ku . P o w i e l u . n i M C z . n l . o h pozos ta ły d z i t n i e l i c zne t y l ko o a m i a t k i 
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w upa lne dn i p l a ża n adw i ś l a ń ska ro i się od ama to r ów kąp ie l i i s łońca . 

NA PLAŻY 

Ten pan , j ak w idać , przyszedł nad Wis łę wprost z b iura . 

P ró żność jest n ie ty lko cecłią kobiet. . . I le trzeba c ierp l iwości i s amozapa r c i a , by sma ży ć się n a s ł ońcu Jak na pate ln i . 



Ogrody nowego p a l M U UNESCO przy pl. de Fontenoy będą ozdobione ceramii<ą. P ro jek todawcami tych e lementów dekoracy jnych są artyści Mi ro i Art igas. 

Tydzień we Francji... 
w ubieKlyni tygodn iu przywrócone 

zostały wzg lędn ie no rma lne stosunki mię-
dzy Francją i Tunez j ą , zakłócone w spo-
sób gwa ł towny pi-zez zbomba i dowan i e tu-
nezyjskiej miejscowości Sakiet w dn i u 8 
lutego. Rząd tunezyjski zgodzi ł się zd j ąć 
specja lne posterunki wojskowe i umocnie-
n i a wnies ione wokół I rancusk i rh koszar 
w Tunez j i , a ambasador f iancusk i w Tu-
nisie pan Gorse wrócił na swą placówkę. 
Za j ak ą cenę os iągnę ła Franc ja tę regu-
lację stosunków i Otóż za cenę pi-zyjęcia 
g ł ównych żąda l i prezydenta Burg iby , żą-
dal i odi-zucaiiych regu larn ie do tej pory. 
W c iągu czterech miesięcy F i anc j a wyco-
fa inianowii-ie wszystkie swe wojska z 
Tunez j i , a sprawa bazy morskie j w Bizer-
cie zostanie u regu lowana w drodze póź-
niejszych i i zM iów. Układ na ten temat 
l iodi . isany został 17 czerwca. 

Wa r t o w związku z tym przypomnieć , 
że uUlad o którym mowa został milczą-
co zaakceptowany przez cala prawicę, co 
jest — z pozoru — tym dziwniej.sze, że 
jego postanowienia były przez tę samą 
prawicę Hwnitownie zwalczane przed dwo-
m a ui iesiącaui i i posłużyły jej nawet jal<p 
pretekst <lo .fhalenia (1.5 kwietn ia ) rządu 
l-eli.^a Ga i l l a i da , któremu zarzucano że 
, ,ulcgn presji Tun i s u " . 

Otiiż c7ą'Ać prasy wy jaśn i a tę nieUnn-
seUwencję w sposób nastcpujncy : po 
pierwsze rznd ( ia i l larda byl rządem sła-
bym. podczas gdy rząd gen. de Gau l le 
jest s i lny — a na wielkoduszność może 
sobie pozwol i ć tylk< ten kto m a siłę w 
ręku. Po wh.re zas Ga i l l a rd chciał się 
zgodzić na tnnez.yjskie ż ą dan i a ,,pod na-
ciskiem zag ran i cy " (z. zn anglo-amery-
kańskie j komis j i „dobrych us ług" ) , a rząd 
gen. de Gau l le uczyni ł to z własnej wol i 
— bez u legan ia zagran icy . 

Druga podróż generała 
do Algerii 

w ub ieg łym tygodn iu rząd generała de 
Trzj-sironna konferencja Tunezja-

Maroko-FI..\ zakoi lczyla się 20 czerwca 
wieczorem opub l i kowan iem komun i ka t u , 
w którym mów i się że pol i tyka integra-
cji stosowana przez Franc ję w Algieri i 
po w.vpailkai h z 13 ma j a . . .stanowi pe-
wien krok w t,vl nawet w porównan i i i z 
polit.yką stosowaną przez pii i irzednie rzą-
dy f rancusk ie" . 

Ponadto li /ej partnerzy prok lamu ją iiro-
czyś<ie w tymże komun ikac ie „nieza-
prze iz . i lnc prawo narodu algierskiego do 
suwerenności i niepodległości , jedynego 
wa runku r^zwNizania konf l i l au francusko-
ałgiersti iego". 

Być może nowe elementy w tej dziedzi-
n ie prz,yniesie druga podróż generała de 
Gau l le do Algieri i . Podróż ta zapowiedzia-
na jest na wtorek, środę i czwartek przy-
szłego tygodn ia Kto wie czy premier 
francuski nie |>oc?.yni jakii łiś nowych po-
sunięć mającyc i i na celu uregu lowan ie 
konf l ik tu w Algieri i . 

Podróż generała de Gau l le do .-Mgierii 
intei'esuje zreszt.ą op in ię publ iczną nie 
t.vlko i nie tyle jeżeli cłiodzi o jej kon-
sekwencje na pi>lu s tosunków Rurnpej-
czycy-Muzułm.Tiiie. a le jeszcze hardziej 
n a pulu stosunków Metropolia .\lgier. 

Ot.iż generał de Gau l le postanowił za-
brać ze sol)!) <Io Algierii jednego ze swych 
zastyjjoów — wicepremiera Guy Molleta. 
Wszyscy pamię ta ją , że swego czasu — 6 
lutego 19.")« — został on obrzucony zgni-
łym i pom idoram i przoz algieiskicł i eks-
tremistów, gdy udał się do (wilnocnej .Af-
ryki . <~.zy eliStreiniiioi <•! powtórzą swą de-
n ionst iać ję siirzed dwóch i jiół lat , n i e 

bacząc na to, że tym razem Guy Molłet 
p i zy je żdżą iako osoba towarzysząca Gene-
rałowi ? Ozna-za ł ' b> to pośrednie vo tum 
nieufności d la nowego premiera . 

Większość obserwatorów oczekuje, że 
Guy Mollet przyjęty zo.stanie raczej goś-
cinn ie , n a co wskazywałoby chociażby 
oświadczen ie rzecznika algierskiego Ko-
mitetu Oca len ia Publ icznego, p. Neu-
wlr tha , k tóry p r zypomn ia ł ostatnio, że 
. .stanowisko zajęte przez Guy Mol leta w 
t r udnym mom»>ncie było n iezmiern ie waż-
ne d l a losów .•Mgierii". 

Jeżeli chodzi o wewnętrzne stosunki 
francuskie to war to odnotować w tym 
przeglądzie tygodnia demonsti-acje. j ak ie 
odbyły się 18 czerwca Byla to os iemnasta 
rocznica apelu generała de Gaul le , Który 
m ó w i ą c w 1940 roku przez radio londyii-
skie do swych rodaków, wezwał kraj do 
walk i z okupan tem i oświadczył ,,że plo. 
miei l francuskiego rucl łu oporu n igdy n ie 
zagaśn le" . 

Uroczystości 18-go czerwca 
W s a m y m Paryżu m ia ł y miejsce uro-

czystości przy groble Nieznanego Jlołnje-
rza pod Łuk iem T r i u m l a l r y m . oraz n a 
Mont Valerien — miejscu f Jraceń l>ojow-
n ików rucnu oporu . 

Jednakże znalaz ły się, niestety, we 

Franc j i grupy ludz i , którzy z tej pod-
niosłej uroczy.stiiści, ma jące j na celu 
p rzypomn ien ie n iepodległościowych walk 
Francuzów, ohc i id j uczynić demonstrac ję 
typu mo rno faszystów sKiego- W Pau mia-
nowicie g rupy ekstreiiiistow nai>adly n a 
Dom Zw i ą zków Zawód« wych zniszczyły 
bruta ln ie je^o urządz. n i a i pobity kilku-
nastu uczestników odhywaji|<'ego się tam 
właśn ie zebrania na rzecz obrony .swobód 
repuhlikaiisl-iich. F«-!! ataK wywoła ł żywe 
protesty op in i i puli l iczitej i spowo<low«ł 
nawet gwa ł towny l isi prctestacyjny ge-
nera ła de l . a rmi i i a i . przt-wodniczace^^o 
Stowarzyszen ia „W'*)Ina F ranc j a " , do mi-
nis l ra ohrony narodowej Trzeba bowiem 
powiedzieć, że w deiiHłiistracjach w Pau 
brały udziaT rćiwiiiez elementy wojskowe. 

...I na świecie 
Położenie w Libanie 

pozostaje groźne 
L iban jest w dalszym ciągu ..prochow-

n i ą " Bliskiego Wschodu. W samej rze-
czy, groźba angło-amerykarlskiej Inter-
wencji zbrajnej , k tóra mogłaby być syg-
na łem do niebezpiecznego konf l ik tu wo-
jennego. nie została jeszcze zażegnana. 
Podczas gdy jednostki amerykańskie j 6-ej 
floty wojennej zna j du j ą się n a Morz\i 
Śródz iemnym, zbrojne siły angielskie w 
liczbie 37.000, w tym około 4.000 spado-
chroniarzy. skoncentrowane są n a wys-
pie Cypr. 

J a k wiadomo, położenie to wytworzyło 
się n a skutek powstania opozycyjnych sil 
l ibańskich, które domaga j ą się zmiany 
polityki pro-zachodniej r ządu C h a m o u n a 1 
orientacj i n a połączenie ze Zjednoczony 
Repub l i ką Arabską, do której weszły jtjż 
Egipt 1 Syria. W wyn iku skargi prezyden-
ta C h a m o u n a , który oskarża dwa ostat-
nie państwa o pomoc zbro jną powstań-
com ,na Bliski Wschód przybył generalny 
sekretarz Narodów Zjednoczonych — 
p. Hammarsk joe ld , aby zbadać położe-
nie, 1 ze strony amerykańskie j of ic jalnie 
oświadczają, że S tany Zjednoczone nie 
będą interweniowały, jeśli O N Z nie zażą-
da pomocy dla rządu C h a m o u n a . 

J a k się zdaje, p. Hammarsk joe ld ole 
jest sk łonny do tego rodzaju decyzji 
jednakże w Londynie panu je żywe zanie-
pokojenie. Nie tylko Par t ia Pracy protes-
tu je energicznie przeciw interwencji w 
Libanie, lecz i l iberalny ,.News Chro-
nic ie" kategorycznie wypowiada się „prze 
ciw wszelkiej awan turze " . 

Po straceniu Imre Nagy 
i jego towarzyszy 

Żywe poruszenie w opini i światowej wy 
wolał komun ika t z Budapesztu o skaza 
n i u na karę śmierci 1 straceniu Imre N.-ł 
gy, byłego premiera Węgier w pażdzier. 
n i i iu 1956, oraz generała Maletera i dwóci' 
innych osób. które odegrały rolę podcz-n-
wypadków węgierskich w tym okresie. 

K o m u n i k a t Węgierskiego Ministerst \v;i 
Sprawiedliwości oskarża straconych c 
stworzenie w 1955 roku ta jne j organizac;' 
w cełu obalenia ustroju ludowej Repubh 
ki Węgierskiej, o odegraniu decydujące, 
roli w przygotowaniu ruchu kontrrewo 
lucyjnego. w toku którego zostały zabiti 
234 osoby, zarzuca Im poza tym współ 
pracę z amerykańsk im wywiadem i doma-
ganię się zbrojnej Interwencji Zachcd i 
przeciw wojskom radzieckim n a Węgrzec^ 
K o m u n i k a t dodaje, że oskarżeni nie przy 
znal i się do popełnienia większości zarzu-
canych Im przestępstw. 

Dz iennik i polskie podały komun i ka t bez 
komentarzy. 

Cypr czeka na decyzję 
Po k rwawych rozruchach, które mia ły 

miejsce n a wyspie Cypr , r ząd angielski 
przedstawił swój p l an s t a tu tu d l a Cypru , 
który prEewiduJe w da lszym c iągu admi-
nistrację brytyjską, oraz pewnego rodza-

j u au tonomię d la ludności greckiej 1 tu-
reckiej 1 utworzenie, pod przewodnictwem 
gutiernatora brytyjskiego, rady, w sk ład 
której weszliby przedstawiciele rządów 
Grecji i Turcj i . Pol i tyka zagraniczna wy-
spy, obrona narodowa i łjezpieczeństwo 
wewnętrzne, należałyby w dalszyni c iągu 
do kompetencj i władz brytyjskich. 

R z ąd grecki odrzucił kategorycznie ten 
p lan , ,małżeństwa we t ro je" , żąda jąc , 
jak dotąd, przyłączenia do Grecji tej wy-
spy, gdzie 4/5 ludności stanowią Grecy, 
Ze strony tureckiej skłonni są otworzyć 
rokowania anglo-grecko-tureckie w cei i 
omówienia p lanu . Jednakże szanse powo-
dzenia są niewielkie. 

Nowa reforma rolna w ZSRR 
w Wj 'n iku obrad Komi te tu Centra lnego 

Part i i Komunis tyczne j Z S R R , który ze-
brał się ostatnio w Moskwie, ogłoszone 
zostały ważne decyzje tyczące organizacj i 
kolektywów rolniczych, tzw. „ko łchozów" . 
K.C. postanowił mianowicie, aby obowią-
zujące dostawy produktów rolnych d la p a ń 
stwa. oraz opłaty w naturze, które «ol-
c h o ^ m ia ły uiścić w s tosunku do Stac|l 
Maszyn i Traktorów rolnych, zostały w 
tym roku zupełnie zniesione. 

Od tąd państwo będzie nabywało produk-

ty rolnicze od kołchozów drogą wolnych 
umów . i decyzja podkreśla, że nowe ceny 
n a produkty powinny być „mater i a lnym 
bodźcem" d la kolchoźniltów i przyczynić 
się do wzrostu produkcj i rolnej. Po u-
przednich reformach, jak zniesienie obr,-
wlązujących dostaw dla państwa z indy-
widualnych działek ziemi, należącycli do 
kołchoźników a następnie oddanie w p.;-
sladanie kołchozów maszyn i narzędzi, 
uniezależnia jąc je w ten sposób od pań-
stwowych Stacj i maszynowych, ostatni.i 
reforma m a niezaprz^ęzenie na celu ko-
nieczność"* nowegcf wzrostu wydajnośri i 
produkcj i wsi. 

Czy wznowienie 
„segregacji rasowej" w USA 

Sąd federalny stanu Arkansas w Sta-
nach Zjednoczonych, zdecydował zawie-
sić na dwa i pół roku zastosowanie tzw. 
prawa integracji rasowej, mocą którego 
dzieci Murzynów są przyjmowane na rów-

• ni z b ia łymi dc szkół. W wyniku tego wy-
roku. siedmiu „cza rnych " uczniów li-
ceum Litt łe Rock. stolicy s tahu Arkansas, 
m a zostać tiezzwiocznie usuniętych ze 
szkoły. J a k wiadomo, dzieci te zostały 
przyjęte do l iceum we wrześniu, pomimo 
protestów 1 szykan ze strony administra-
cyjne j rady szkolnej i rodziców dzieci bia-
łych. i zdołały przychodzić n a lekcje tyl-
ko pod ochroną wojska. Organizac ja o-
brony praw Murzynów wysłała do Wa-
szyngtonu energiczny protest, żąda jąc re-
wizj i wyroku sądu federalnego. 

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW 
A M A T O R Ó W P Ł Y T 
Kto z naszych Czyte ln ików pragnie zakupić pły^Y 

(microsillons) z p ięknymi piosenkami , ,Śląska" i ,,Ma-
zowsza" . niech jak najszybciej zwróci się do Redakcji 
,,Tygodnika Polskiego". 

Możemy im dostarczyć te płyty po niezwykle atrak-
cyjnej cenie, specjalnej dla naszych Czyte ln ików. 

PŁYTY 33 1/3 Obr. — 25 cm. 

L 0024 — Karo l inka — Sprzeczka — Hej , m ó j Jasinek — Gdybvm to j a m i a ł a — 

Ondraszek — Słoneczko — Bandoska opolska — Pi loreczka. 

Cena wraz z kosztami przesyłki : 1-400 f r anków . 

L 0003 — To i Hola — Pod borem — Kawa l i ry — Bandoska — Ogarek — prze-

pióreczka — Cyraneczka — Dol ina . 

Cena wraz z kosz tami przesyłki : 1.400 f r anków . 

,L OOS6 - Polonez warszawski — I-aura i F i lon — Co ja myś lę — Dwa serduszka — 

Gęś wodą — Przyśp iewki wielkopolskie — ł i rakowiaczek — F u r m a n . 

Cena wraz z kosztami przesyłki : 1.400 f r a nków . 

P Ł Y T Y 45 Obr. — 17 cm . 

N 0046 — Marsz bohaterów Warszawy — Krakowiak i — Podkć.weczki da jc ie ogn ia 
Od sąsiada do sąsiada-
Cena wraz z kosztami przesyłki : 800 f r anków . 

N 0047 — Gęś się w rowie pasie — Zosia f ig larka — Po fa jerancie — R żn i j Wa len ty . 
Cena wraz z kosztami p r zesy ł k i : 800 f r anków . 

Prenumeratorzy „Tygodnika" proszeni sq o nadsy-
łanie zamówień . Inni Czytelnicy za łqczq przy 

zamówien iu niniejsze ogłoszenie. 



PROSTO Z POLSKI 
Wizyta Jugosłowian, 

Duńczyków i Hindusów 
Opuśc i ły Polslię trzy of ic ja lne 

delegacje ; r ządowa delegacja 
Jugos ławi i , delegacja parlamen-
tarzy.-;tów duńsk ich i r z ądowa 
delegacja h induska . 

Tematem rozmów z Jugosło-
w i a n a m i b j ^y zagadn ien ia zwią-
zane z zarządzan iem gospodarką 
na rodową oraz systemem finan-
sowym. Z H i ndusam i przepro-
wadzono rokowan ia w sprawie 
zwiększenia obrotów handlo-
w j c h między Polską a I nd i am i . 

Delegacje zwiedz i ły Polskę i 
przeprowadz i ły wiele roznii .w z 
oficjaIn\-mi osobistościami pol-
skini i . 

Osiemset mifionów na 
budownictwo wiejskie 
Na terenach naj l łardziej znisz-

czonych wskutek dz ia łań wojen-
nycli pewna częśt^ ludności wiej-
słi-icj gospodaruje jeszcze w bar-
dzo trudnycł i warunkao/h, miesz-
ka jąc w prowizorycznych ln!d.\'n-
kac^h. Dla ostaief znego zlikwido-
wan i a tego sTanu. opracowany 
został projekt usunięcia wszyst-
kicłi szkód wojennyi-h do roku 
ItiGl. 

Przewidu je się udzielenie 800 
m i l i onów złotych kredytu na bu-
dowę t iomów we wsiat-łi poł(tżo-
nych na terenach zniszczonycl i 
przez wojnę Ustala się również, 
korzystne warunk i spłat na ok-
res do 30 lat. 

Sprawcą ostatecznego usunię-
cia zii iszrzen wo jennych za jm ie 
się specjalny pe łnomocn ik rzą-
du. 

Spółdzielnie 
produkcyjne 

Odl^ywaw. się obecnie woje-
wótłzkię z jazdy delegatów spół-
dzielni produkcy jnych . r>f>t.vch-
czas z jazdy takie o(lł*,vl.v- się j u ż 
w Krakowie, Bia łymstoku, Zie-
lonej Górze, r .ub l in ie . Katowi-
carłi . Warszawie i Szczecinie. 

Na z jazdach wojew<>dzkich 
spółdzielcy omaw ia j ą dotyclicza-
sowy dorobek zespołow.vch gos-
podarstw wiejskich i radzą nad 
da lszym rozwfijeru ruchu spół-
dzirłi-zości produkcyjnej . Obec-
n ie istnieje w Kraju ponad l.,<<00 
spńldzielni produkc.yjnycli, które 
zrzeszają około 2'.,(KIO rodzin 
cl i lopskich. Spółdz ie ln ie te gos-
podaru ją na przeszło 2.'!-2.()00 ha 
uży tków roln.ych. 

Dla Warstiawy 
Minę ło prawie dwanaśc ie lat 

od chwi l i gdy w kraju powsta-
ła jedyna w swoun rodzaju in-
stytucja — Społeczny Fundusz 
Odbudowy Stolicy (SFOS) . Jest 
ona wymownj-m przykładem 
p r zyw i ą zan i a Po laków do swo-
jej .stolicy - Warszawy . W cią-
gu t.ych i iwunastu lat ze skła 
dek społecznych zebrano na 
.SFOS 1 in i l i a id 700 m i l i onów . 
OI)liczono, że każdy -oliywatel 
Polski w[iłacił w t.yni czasie na 
oflhudowę swojej stollc.y po 61 
zł. Ze składek tych wybudowano 
pcnad 3 tysiące różnych obiek 
tów nie tylko w Warszawie , ale 
1 w całym kraju Między i nny 
mi z funduszów społeczn.ycli fi 
nansowana była częściowo bu 
dowa takich znanych obiektów 
jak: Trasa W Z. Most Śląsko 
Dąbrowski , odbudowa Starego 
Miasf.T I .udowa Teatru Wie l 
kiego itp. 

Obecnie postanowiono dzia ła ł 
noś(^ SFOS rozszerzyć', l iędzie on 
kooi-dynowal różnego typu akcje 
społeczne, podejmo\yane w ca 
ł.vm kraju g romadząc pieniątlze 
dla takich organizac j i jak : To 
W'-arz\'stwo Budowy Szkół , Ttt-
warzystwo Rozwoju Ziem Za-
chodnich itp. W związku z tym 
zmien iona też będzie nazwa or 
gai i izacj l Oa : ..Społeczny Fun-
dusz Odbudowy Kra ju 1 Sioljcy. 

Polska na rynkach 
Południowej Ameryki 

Polski hande l zagran iczny j u ż 
od d a w n a interesuje się rynka-
m i Ameryk i Po łudn iowe j . Obec-
n ie obroty z k ra j am i Ameryk i 
Po łudn iowe j n ie są jeszcze wiel-
kie i wynoszą około 40 m i l i o n ów 
do larów, z czego n a Brazyl ię 
przypada około 30.000.000 doi., a 
n a Argentynę około 5.500.000 doi . 
Ostatn io j ednak otworzyły się 
d la Polski n a tym r ynku nowe 
perspektywy. W roku 1958 za-
warte zostały między i n n y m i 
dwie wie lk ie transakcje z Bra-
z j l i ą na sprzedaż 16 statków 
oraz 100.000 ton sz.yn kole jowych. 

Z Argentyną podpisany został 
kontrakt n a dostawę mn ie j wię-
cej w c iągu dwóch lat — 2 mi-
l i onów ton węgla d la kolei. Roz-
w i j a się pomyś ln ie eksport pol-
skich ja j i szynek do Wenezu-
eli. Największego znaczenia na-
biera jednak w perspektywie 
eksport inwestycy jny z Polski 
do tych kra jów. 

W Argentynie i Brazyl i i bawi-
ła ostatnio polska delegacja 
hand lowa . Ustalono, że .Argen-
tyna interesuje się zwłaszcza 
dostawami ekw ipunku kolejowe-
go, urządzeń portowych oraz 
kompletnych cukrowni , a Brazy-
l ia między i n n y m i dos tawami 
d la kole jn ictwa, statkami mor-
skimi . budową papierni i ewen-
tua ln ie stoczni morskiej . 

P rogram przewidj 'wan.ych do-
staw inwestycyjnych z Pf)lski 
usta lony będzie prawdopodobn ie 
w ciągu bieżącego roku. Ze swej 
strony Polslia zamierza zwięk-
szyć zakupy : w -yrgeni.ynie skór 
surowych, wełny , ga r łm ików 1 
ewentua ln ie herbaty, a w Bra-
zyli i kawy , kakao i ewentua ln ie 
bawełny . 

Bieszczady... 
ziemia nieznana 

Bieszczady, o których ostatnio 
i n fo rmowa l i śmy — to górz.ysty 
zakątek Polski położony w do-
rzeczu Sanu i ujęty dw jema gra-
nicami z Cz_ecliosłowacją i Zwią-
zkiem Radz ieck im Z iemia ta by-
ła po wo jn ie g ł ównym terenem 
operacyjnycł i band UPA (nacjo-
nal iści ukra ińscy) ; Dziś jeszcze 
jest ona na jbardz ie j zaniedba-
nym 1 zn iszczonym terenem kra-
ju. Wystarczy powiedziei ' , że 
obecnie prz.ypada na 1 km2 tyl-
ko 10 mieszkańców, podczas gdy 
np. w powiecie rybn ick im na 
Śląsku na I km2 mieszka 267 
osób. Ale i Bieszczady doczeka-
ły się wreszcie swojej chwi l i . 

Ostatnio obradowała tam wy-
jazdowa sesja Polskiej Akademi i 
Nauk, która omaw i a ł a właśn ie 
problemy zagospodarowania tej 
z iemi. Pods tawowym prol i lemem 
jest tu budowa dróg 1 sieci ko-
munikacyjne.,1. Prace te rozpo-
częło Minister-'wo Leśnictwa, 
które prz.ystąpiło j u ż do eksplo-
atacji miejscow.yrh bogactw leś-
nych. ObliC7a się, że w Biesz-
czadach będzie mogło zamiesz-
kać, po ich zagospodarowan iu 
leszcze 100.000 osób. 

Zna jdu j ą sję tu l iczne źród ła 
wód leczniczych i m innra lnych . 

Is tn ie ją w ięc moż l iwośc i* stwo-
rzenia całej sieci a t rakcy jnych 
uzdrowisk . 

Osobnym prob lemem jest wy-
korzystanie wód Sanu j ako źró-
dła energii . Rozpoczęto już bu-
dowę zapory wodnej na San ie w 
Myczkowicacb, przewidu je sję 
budowę dwóch dalszych potęż-
nych zapór w So l in ie i Nle-
wistce. 

W perspektywie powstaną fu 
także duże elektrownie wodne , 
które zaopatr /ą w prąd całą po-
łudniowo-wschodnią część Pol-
ski. 

Obniżka cen 
w banku PKO 

Bank PKO (Polska Kasa Opie-
ki) ogłosił mies iąc wyprzedaży 
rozmai tych towarów. Miesiąc ten 
t rwa od 8 czerwca do 10 l ipca 
br. Na liście towarów objętych 
wyprzedażą aż do wyczerpan ia 
zapasów zna jdu je się około 200 
ar tyku łów. Ceny icli zostały 
znaczn ie obniżone. 

We ł n ę angielską sprzedaje się 
obecnie po 5,5 do lara za metr , 
zamias t po 8 doi. jak poprzed-
nio . Gabardynę angielską po 8 
doi., zamiast po 10 doi. P ikę 
j edwabną ch ińską po 1.2 doi. za-
miast po a doi. Materiał płasz-
czowy angielski (damski ) po 8 
doi. zamias t po 8 doi. Koc weł-
n i any belgi jski po 5 doi. zamiast 
po 11 doi . Szal Jedwabny wło-
ski po 3.5 doi . zamiast po 5 doi . 
Ny lonowa kurtka karaku łowa 45 
doi. zamias t 60 doi. Motorower 
. . S impson " 90 doi. zamiast 120 
doi. Maszyna do p i san ia .,Eri-
c a " 80 doi. zamiast 100 doi. 

Obn i żono również ceny zegar-
ków. p iór wiecznych, termosów, 
apara tów rad iowych , maszyn do 
szycia, galanteri i sł iórzanej, kos-
metyków, strugarek, szlif ierek, 
pi ł tarczowych, pi ł t a śmowych 
itd. 

W mies iącu wyprzedaży ob-
n i żono także ceny towarów, któ-
re są tą wyprzedażą objęte. Ce-
ny tych towarów wrócą do po-
przedniej wysokości po 10 l ipca, 
br. Wyprzedażą z a jmu j e się Od-
dział Banku PKO w W'arszawie 
oraz w Krakowie. 

Z akupu dokonuje się wpłaca-
j ą c na leżność w wa lu t ach ob-
cych. 

W K IELECK IEM 

— W d rug im półroczu br. roz-
pocznie się w Radom iu budowa 
Zak ładu specjalnego dla nieule-
czalnie chorych. Zak ład ten wy-
posażony zostanie w 200 łóżek. 

— Wo jewódz two kieleckie o-
t rzymało dodatkowo 1.530.000 zł. 
Z przyznanej sumy 870.0(X) sta-
nowi dotacja dla przemysłu tere-
nowego na zwiększenie zatrud-
nien ia oraz d la spółdzielczości 
pracy na pizeszkolenie przysz-
łych pracowników, zaś 660.000 
zł. stanowić będzie długotermi-
nowy kredyt d la organ izac j i 
spółdzielczych. 

W W R O C Ł A W S K I E M 
— W e Wroc ław iu odbył się 

przegląd kapel ludow.ych, zespo-
łów śpiewaczych i orkiestral-
nych oraz - e l iminac je piosenka-
rzy i akordeonistów. Na prze-
gląd przybyło ki lkadziesiąt zes-

po łów z l.sł powia tów. Pokaza ły 
one swój roczny doroiiek i do-
wiod ły , że ma j ą sporo osiąg-
nięć w upowszechn ian iu ludo-
wej pieśni i muzyk i polskiej. 
Szczególnie serdecznie został 
prz.yjęty występ znanego dolno-
śląskiego pieśniarza, staruszka 
Józefa Kurzawy . 

— W Obornikacł i Śląskich zor-
gan i zowane zostały w tym roku 
tak zwane wczasy literackie. 
Wczasy te organ i zowane są d la 
osób interesujących się literatu-
rą. Młłłdzież pos iada jąca zdolno-
ści i amb ic je l iterackie będzie 
mog ł a dyskutować tu o swoich 
pracach, a także porozmawiać z 
l i teratami i dz ienn ikarzami . 

W K R A K O W S K I E M 

Na jednym z odrinł^ów grani-
cy w woj krakowskin p a l n d 
Wojsk Ochroni. Pogranicza us-
łyszał ciężkie kroki Wyg l ąda ł o 
na to, że granicę rrzechodzi ot»-
ładowai iy człowiek. Pon ieważ n a 
trzykrotne zawołan ie . .Stt. j" — 
przemytn ik nie z:.łrzyiiTał się, 
padł strzał. W odpow ieilzi żoł-
nierze usłyszeli... ryk. Okaza ło 
się, że ran iona została krowa, 
ob juczona dużą ilością sp ir i tu-
su i tel\styliów, Krowa-przemyt-
niczka została w.\-le'zona i dzjś 
da je mleko załodze jednej ze 
strażnic W O P . Sp i ry tus i tek-
stylia przeszły na własność skar-
bu Pańs twa . 

N A T A R G A C H POZNAKiSKICH 

Na tegoroeznyctł Targach Poznańsk i ch du że za in teresowania 
wzbudz i ł y wystawione , mięctzy i n n y m i w Paw i l on i e f r ancusk im , 

maszyny • lektronowe. 

Domek podmie jsk i wys taw i ł a Spó łdz ie ln i a Stolarki Budow l ane j 
z W o ł o m i n a . 

Polscy nu rkow ie s łynn i s^ n a cały ¿wia t z umie jętności wydo-
b y w a n i a wraków z d n a morskiego. P racu j ą oni także , ,na 

eksport**. Oto pokaz w y d o b y w a n i a wraków . 

Dziś zamieszczamy po raz os-
tatni kupon konkursowy w 
konkurs ie na na jp iękn ie jsze 
dziecko polskie we Franc j i i vu 
Belgii. Termin nadsy ł an i a odpo-
wiedzi u p ł y w a z dn iem 3D-go 
czerwca br. 

W y n i k i konkursu oraz wykaz 
nagrodzonych dzieci og łos imy 

3 S IERPN IA 1958 ROKU. 

Wyc ię ły i wype łn i ony kupon 

należy przysłać do redakcj i 

„Tygodn i ka Po lsk iego" — La 

Sema ine Polonaise, M , ru« 

Taitbout , Parii-9. 

Kupon konkursowy 
GŁOSUJĘ NA: 

Imię 
Nr. xdjęcia 

Nazwisko 



MAZOWSZE W LENS N A S U C H O 
« P I A L . I I TV J 1 . Ł » W E P I N A L N A M O K R O 

Tak, było pełno na sali w Lens w cza&ie występu „Mazowsza " . 

„Quand passent 
les cigognes" 

czyli „Lecą żurawie" 
Historia bardzo ludzka i bar-

dzo banalna. Mioda dziewczyni. 
chłopak, miłość 1 rozstanie sp.-i-
wodowane wybuchem wojny. — 
Dziewczyna wskutek dramatycz-
nego splotu okoliczności wycho.izl 
za mąż za kogoś Innego, ale nie 
zapomina ani przez chwilę o 
swym narzeczonym, który jest w 
tym czasie na froncie i ginie ma-
jąc przed oczami obraz ukocha-
nej. 

Radziecki f i lm nagrodzony 
tą Pa lmą n a tegorocznym fes i-
walu w Cannes wywołuje co-
dziennie łzy wzruszenia w sali ki-
nowej i gorące oklaski po zakoń-
czeniu. 

,,Lecą żurawie" to rzeczywiście 
f i lm znakomity pod względem 
reżyserskim, operatorskim, uka-
zujący kreację aktorską godną 
największych aktorów świŁ,ta. 

Tat iana Samoiłowa. bohaterKa 
f i lmu, młodziutka gwiazda, peł-
na wdzięku, uroku i prosto y. 
posiada niepospolity talent. To 
co najbardziej wzrusza w jej 
grze, to właśnie naturalność, 
brak jakiejkolwiek manjery czy 
sztuczności, a przede wszystkim 
fakt, że widz wierzy w jej dra-
mat i jest tak całkowicie piochło-
nięty jej przeżyciami, że zaczyna 
uczestniczyć w filmowej fabule. 

Należy także podkreślić, że jest 
to pierwszy film radziecki ukazu-
jący wojnę, nie od strony boha-
terstwa, poświęcenia i walki l a 
froncie, ale od strony ludzkich 
najzwyklejszych spraw, które roz-
grywały się na tyłach 

,,Liecą żurawie" należy do lil-
mów. które każdy powinien zooa-
czyć. I to nie tylko dlatego, że 
stanowi on wielkie osiągni-cie 
sztuki filmowej i aktorskiej, aie 
dlatego również, że jest tak bli-
ski ludziom 1 tak bardzo wzru-
szający. 

W piątek 20 bm. oraz w nie-
dzielę 22 bm. odbyły się dwa 
występy ..Mazowsza" we Fran-
cji : w Lens i w Epinal. W Lens 
bilety zostały całkowicie wy-
przedane. Do godziny 21,3C stał 
jeszcze przed kasą t ł um łudzi, 
którzy czekali na wiadomość o 
każdym dodatkowym lub przy-
padkowo opróżniającym się miej 
scu na widowni. 

Na placu przed kinem ,,Apol-
lo " stały długie szeregi aut i 
autobusów, które przywiozły Po-
laków z najodleglejszych zakąt-
ków północnego zagłębia węglo-
wego. Z Auby przyjechały dwa 
autobusy pełne starszych i mło-
dzieży ; wycieczka pod kierow-
nictwem miejscowego księdza 
proboszcza. Wiele miejscowy^ih 
zespołów tańca w ostatniej chwi 
Ii dostało bilety na przedstawie-
nie. Zespól audycji polskich ra-
dia francuskiego z Paryża, przy-
były do Lens. transmitował wy-
stęp ..Mazowsza". 

Podobnie jak w ubiegłym ro-
ku występy bardzo się podoba-
ły ; wszyscy widzowie serdecznie 
dziękowali polskiemu zespołowi. 
Po przedstawieniu delegacje 
miejscowych zespołów tanecz-
nych . .Warszawa" i ,,Krako-
wiak" wręczyły kwiaty młodzie-
ży mazowszańsklej. Również 
przedstawiciel ,,Tygodnika Pol-
skiego" wręczył zespołowi wią-
zankę kwiatów dziękując ser-
decznie za wielki udział ,, Ma-

zowsza" w łączeniu polskiego 
wychodźstwa z krajem. 

Niektórzy spóźnieni entuzjaści 
, ,Mazowsza" zbudzili około 11 
w nocy właścicielkę miejscowej 
kwieclarnl pragnąc zakupić kwia 
ty. Gdy wytłumaczyli, że cno-
dzl o kwiaty dla poLsklego ze-
społu — właścicielka uśmlecn-
nęła się 1 w drodze wyjątku ob-
służyła spóźnionych klientów. 

Serdecznie żegnani przez tłu-
my Polaków wyjeżdżali ma-
zowszanle do Epinal . Towarzy-
szyło im również rozżalę-.lie 
miejscowego wychodźstwa, szcze-
rze zmartwionego tym, że raz 
tylko mógł wystąpić, ten na-
prawdę ukochany na Nordzie 
zespół. 

A W EPINAL.. . 

W Epina l wielkie autokary z 
napisami „Warszawa" znalazły 
się w sobotę późnym wieczorem. 
Do poniedziałku rano całe mia-
sto , ,żyło" obecnością Polaków. 
J a n Informował nas miejscowy 
komitet inicjatywy — mimo bar-
dzo niepewnej pogody — wyku-
pione zostały wszystkie bilety na 
niedzielny występ „Mazowsza", 
mający się odbyć na estradzie w 
parku pałacowym Epinal . Ta-
kiego , , r u nu " dawno Już nie pa-
miętano. Rzeczywiście do Epinal 
przyjechało w tym dn iu przeszło 
tysiąc Polaków z całej Alzacji 1 
Lotaryngii. Księża z Alzacji o-
raz Uczni polscy działacze spo-

(Dalszy ciąg na str. IS-ej) 
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I Wycieczki do Pohki 
I N A 4, 6 LUB 8 T Y G O D N I . — W Y J A Z D Y C O T Y D Z I E Ń . 
g U W A C A ! U W A G A ' 

D O D A T K O W E W Y J A Z D Y W Y C I E C Z E K D O POLSKI ! 
CENA: 22.500 franków, która obejmuje bilet kolejowy 2-ej klasy 

LILLE-POZNASi LILLE 

_ lub 21.330 franków do granicy polskiej w Kunowicach. 
oraz wszystkie wizy 

.\dres: 

B I U R O P O D R O Ż Y 

O R A Ł Ł A 
LENS (Pas-de-Calais) naprzeciw dworca (face Gare) 

Telefon: 8 6 7 

ODJAZD z LILLE P O W R O T do LI 

8 18. 6. (sobota) 13. 8. (sobota) 
i El. 6. (sobota) 19. 7. (sobota) 
6 25. 6. (środa) 6 8 (środa) 
4 30. 6. (poniedziałek) 25 7 (niedziela) 
8 2. 7. (środa) 27. 8 (Srcda) 
* 9. 7. (środa) 6. 8 (środa) 
6 10. 7. (czwartek) 21 8. (czwartek) 
4 tygodnie 19. 7. (sobota) 16 8. (sobota) 
4 23. 7. (środa) 20. 8- iśroda) 
4 2. 8. (sobota) 30 8. (sobota) 
6 S. 8. (sobota) 12 9 (piątek) 
4 9. 8. (sobota) 6 9. 'sobota) 
4 16. 8. (sobota) 13. 9 (sobota) 
4 23. 8. (sobota) 20. 9. (sobota) 
4 6. 9. (sołiota) 4. 10. (sobota) 

Wiadomo Mazowsze" , 

Zapisy p r zy jmu j ą : < 
LEN« (Pa* de Calais): Biuro Podróży Gralla. 105. rue Thiers i 56. rue de la Pal*. i 
BRUAY-EN-ARTOIS (P. de O.); Café-Bal . . P a h m a " fnaprzeclw szpitala Sw Barbary) i i 
DECHY (Nord): Café-Bal . .Mus ie lak ' . tel. 96. i 
OENAIN (Nord): Café Jean. 84, rue Lazare-Bernard, tel 4S8. ^ 
NOYELLES-GODAULT (P . de C . ) i r łumacz przysięgły riychliñskl. rue Victor Hugo 0 
ROUBAIX (Nord): Cafe L'A Ml DO. rue Pierre Motte. 0 
LIBERCOURT (Nord): Café Duszczak, Uumacz przysięgły p. Otulakowskl. ^ 
DOUAI-CLOCHETTE (Nord): p. Karasiński , 6, avenue Gounod, 9 
RAISMES-8ABATIER (Nord): p. Pietrzak Kazimierz . 25. rue Cuvlnot 0 
CONDE (Nord): Café-Bal Marciniak. ^ 



400 LAT POLSKIEJ POCZTY 
OD 
« KROKOMIERZA » 

Czapk i poczty i ionów z okresu Polski porozb iorowej . 

DO 
S A M O L O T U 

„Ja , Tadeusz J ó żw iakowsk i , przys ięgam P a n u Bogu 
Wszechmogącemu w Trójcy świę te j J edynemu , iże Najjaśniej-
szemu Kró lowi Na jm i łośc iwszemu wierność n ieskaz i te lną , a 
Dyrekcji Genera lne j Poczt pos łuszeństwa z a chowam" . . . 

Tak brzmia ł tel̂ .-it przysięgi 
po iz l i i us t rza Królestwa Kotigre-
sowego, który możemy ogl;|dać 
w j edynym tego rodza ju mu-
zeum w fd lsce — Wroeławskirn 
Muzeum r*oezly. 

Za of ic ja lną datę powstan ia 
l'c»czty Polskiej uważa się rok 
l.'»."»̂ . W t.ym roku dekretem 
Z\"gniunta Augusta u tworzona 
została i i istytucja pocztowa. Do 
tego inoineutu przesyłki 1 listy 
p izewi iżone były podwodam i luł) 
też przesyłane przez gońców 
kni lewsUich czy magiiarkli-h. 
Is tn ia ła też poczia klasztorna. 

NAJSTARSZY DOKUMENT 

.łed\nym i na js tarszym doku-
mentem z tego oki'esu, jest ory-
ginał listu biski pa .lana ł iotha 
du księcia legnickiego, W liście 
t\ 111 Ijiskup skarży się ua opie-
szald.ić gońców ksl;jż(,-cycłi, W 
okresie tyrn podstawn za opłatę 
listu czy przes.\lk] był krol^o-
niierz. Krokomierz zawieszano 
gdńcdwi na szyi. Prosta kon-
stii)i<cja pożwyla ła ptzekonę,i ' 
sic, ile leż goniec^ ten ui-zynfł 
kiiiKiiw, Pitźnicjsże opla iy liczo-
no wiHllug czasu polrzebnega na 
pizel)>'cie <h-ogi. 
• położył temu skomf i l ikowane 

m u s\-stcinowł kres Stefan I5a-
to iy . .lego zasługi) je.st wprowa-
'dzeiiie jednol i te j opłaty . 

W tym właśn ie czasie po-
wsta ją pierwsze urzędy poczto-
we i pod lega j ą i y bezpośrednio 
pa i iu jueemu pocztmistrz . 

.leilen z pierwszych u r zędów 
pocztowycn powstaje w Krako-
wie (rodzina Mimte lup ich) . Sta-
rym urzędem pocztowym szczy-
ci się również Leszno. 

Budowa drog przez \iigusta 
I I zapoczą lkowuje burz l iwy roz-
wój poczty, która znaczne suk-
cesy (szybkość i sprawiiośC) o-
siąga za <'zasów Stan is ława Po-

niatowskiego. W roku 1806 kró-
lewskie 1 magnack i e podwody 
zastąp ione zostają n a wzó r fran-
cuski l uksusowymi naonczas 
dy l i ż ansam i . W roku 1820 poja-
w i a j ą się n a u l icach wie lu m ias t 
polskich skrzynki pocztowe. 

Rozbiory Polski w z n a c znym 
stopniu przyczyn i ły się do za-
h a m o w a n i a procesu rozwo ju 1 
sprawności poczty polskiej . Roz-
wo j ow i temu n ie sprzy ja ła Fzcze-
gó l n i e og romna b iurokrac ja — 
wprowadzona przez zaborcę. W 
zaborze carskim Ust z dwóch 
po łożonych od siebie o 100 km . 
miejscowości wędrował nierzad-
ko mies i ącami . 

W roku 1860 poczta polska ob-
chodzi ła ma ł ą uroczystość. P o 
raz pierwszy n a je] us ług i od-

dana została ko-
lej. Dwadz ieśc ia 
lat wcześniej 
wprowadzona w 
Ang l i i re forma, 
po lega jąca n a oz-
naczkowan iu lis-
tów 1 przesyłek, 
wp rowadzona zo-
staje 1 w Polsce, 
dzy w o j e n n y m — 

W okresie mlę-

poczta polska sły-

nęła n a cały 

świat ze swej 

sprawności 1 so-

l idności . W ok-

resie drugie j woj-

ny światowej J 

Skrzynka pocztowa w okresie pows tan i a warszaw- d ług ie j okupac j i 

skiego 1944, kiedy pod g radem kul roznoszono listy. 

Najstarsze skrzynki Poczty Polskiej . 

pocztowcy polscy ch lubn ie zapi-
sali się w dziejach walk i . Zna-
na jest wszystk im rola poczty 
polskiej w Gdańsku i jej boha-
terska obrona przed hitlerow-
cami , z n an a także praca pocz-
ty • w oblężonej powstańczej 
Warszawie . 

Za dz ie lną postawę, patrio-

tyzm 1 poświęcenie sztandar 

zw i ą zkowy pocztowców udeko-

rowany został orderem Vir tu t i 

Mi l i t a r i V klasy. Jest to bodaj 

j edyny wypadek udekorowan ia 

cywi lnego sz tandaru tak wyso-

k i m odznaczen iem. 

W I E L K I JUB ILEUSZ 

W czerwcu poczta polska ob-
chodzi 400-łecie swego Istnienia. 
Z tej okazj i odbywają się w ca-
ł y m kraju l iczne imprezy, ob-
chody .1 wys t aw j , wypuszczona 
została specja lna jub i leuszowa 
seria znaczków polskich. Naj-
bardziej zasłużeni pocztowcy 
przedstawieni zostaną do od-
znaczeń państwowych . Central-
n y m punktem programu jest 
.przejazd, zachowanego z cza.sów 
stanis ławowskich. dy l i żansu . 
Tak jak ongi , tak 1 teraz prze-
będzie on symbol iczną trasę z 
Wroc ł aw i a do Warszawy . 

Michał G A R D O W S K I 

« OSTATNIEGO dn ia m a i a br. został 
pod Warszawą, w Świerku, p ióbn ie 
uruchomiony pierwszy polski reak-

tor atomowy o mocy 2 000 kilowatów. Był 
to tak zwany rozruch fizyczny, polegaj.v 
cy na dok ładan iu prętów uranowych cc-
lem stopniowego zwiększania mocy reakto-
ra. Właśn ie uruchomien ie , ,Ewy" nastą-
pi ło w dn iu 14 czerwca. 

W związku z tym przedstawiciel ..Ty-
godn ika Polskiego" zwrócił się do Wil-
he lma Bil ł iga. pe łnomocnika Rządu do 
spraw wykorzystania energii jądrowej 7 
prośbą o k i lka słów na temat sytuacji 
atomistyki polskiej oraz perspektyw dal-
szego jej rozwoju. 

— Istnieją u nas — mówi m in . Bi l l ig 
— dwa wielkie ośrodki badań j ądrowych : 
warszawski i krakowski. Urządzenia w 
Świerku stanowią centralny ośrodek cych 
badań , a najważniejszym ze zna jdu jących 
się tam urządzeń jest reaktor atomowy 
, .Ewa" . Reaktor ten. radzieckiego pocho-
dzenia. będzie służył f izykom i chemiko.-ti 
do prz'-prowadzania naukowycl i doświad-
czeń. poza tym do produkcj i izotopów 
dla użytku medycyny i przemysłu. 

EWA » NA STARCIE 

— Jak przedstawia się spra-
wa drugiego reaktora? 

— Budowę j<'go rozpoczniemy własnymi 
s i łami . Będzie to prototyp reaktora ener-
getycznego dla pierwszej elektrowni ato-
mowej w Polsce, k tórą zamierzamy uru-
chomić na jpóźn ie j w 1965 roku. 

— Czy wobec wielkich zaso-
bów naszego węgla inwestycja 
ta jest konieczna? 

— Wprawdzie węgla m a m y poddostat-
kiem. ale wydobycie jego w dostatecznej 
ilości napotyka na coraz większe trudnn-
ścl. Po prostu ludzie niechętnie pracu ją 
pod ziemią. Ten niedobór węglowy będzie 
zwiększać się z roku na rok. Należy więc. 
zamiast nowych elektrowni cieplnych, po-
żerających węgiel, budować elektrownie 
atomowe pożerające u ran . 

— Jak ie inne urządzenia zna j ; 
du j ą się w św ierku poza o w y m i 
r e a k t o r a m i ^ 

— Przede wszystkim budynk i fizyki z 
których Jeden został oddany do uży tku 

naukowcom. Będą pracować w n im ato-
mowi specjaliści pod k ierunk iem znakomi-
tych uczonych — profesorów So ł tana , Wll-
helmiego i Burasa . Dalsze zamierzenia — 
to uruchomienie zna jdu jących się Już w 
budowie akcelaratorów — liniowego i V a n 
de Graa f fa , przeznaczonych dla badań na-
ukowych. W c iągu najbl iższych lat uru-
chomi się laborator ia półgorące, radioche-
miczne oraz laboratoria elektroniki, ener-
getyki jądrowej, inżynier i i reaktorowej, 
wreszcie centralne warsztaty. 

— Jak przedstawia się praca 
w innych warszawskich ośrod-
kach a t omowych? 

— Ośrodkiem chemii i technologii jądro-
wej Jest zespół zak ładów naukowych na 
Zleraniu. w Warszawie. Zna jdu j ący się 
t am Zak ł ad technologii mater ia łów reak-
torowych prowadzi w skal i laboratoryjnej 
badan ia nad produkc ją u r a n u z własnych 
polskich rud. począwszy od przeróbki ru-
dy aż do o t rzymania u r a n u metalicznego. 
Zak ł ad radiochemii pracuje pod kierownic 
twem prof. Campbel la . Zak ł ad chemii a-
nal i tycznej za jmu je się zagadnieniem spe-
cjalnie wysokiej jądrowej czystości mate-
ria łów reaktorowych. Poza tym zna j du j ą 
się na Żeran iu jeszcze zak łady elektro-
nik i 1 zak ład ochrony zdrowia. Jest też w 
Warszawie Centra lne laborator ium och-
rony radiologicznej. Te instytucje są wy-
razem naszej troski o zdrowie ludzi zaję-
tych przy urządzeniach reaktorowych 1 do-
świadczeniach związanych z wykorzysta-
niem energii jądrowej. 

— Czem z a jmu j e się ośrodek 
krakowsk i? 

— Ośrodek ten, mieszczący się w Bro-
nowicach, skoncentrował swoje badan ia 
na fizyce niskich energii. Badan i a te pro-
wadzone są przy pomocy akceleratorów. 
Pierwszy cyklotron jest konstrukcj i prof. 
Niewodniczańskiego, kierującego krakow-
sk im ośrodkiem, drugi , radzieckiego po-
chodzenia, zna jdu je się w końcowych sta-

diach mon ta żu . W Brono wicach prowadzi 
się badan ia nad f izyką neutronową 1 re-
zonansem jądrowym. 

— Czy rzeczywiście Polska 
zna jdu je się wśród innych-
państw na szarym końcu pod 
wzg lędem badań i osiągnięć na 
po lu energii j ą d rowe j ? 

— Nie Jest t ak zle. Przede wszystkim 
należy przypomnieć przedwojenne, pionier-
skie n a tym polu prace tak ich naszych 
uczonych, j ak profesorów Pieńkowskiego, 
Wertenstelna, Infe lda, Rubinowicza , Soł-
t ana i Nlewodniczatiskiego. 

Systematyczne prace n ad atomistyką 
rozpoczęliśmy wprawdzie w 1951 roku ale 
dopiero w ostatnich trzech la tach zrobili-
śmy wielki krok naprzód. 

W Zak ładz ie teorii Jądra atomowego 
pracu j ą wychowankowie szkoły prof. In-
felda, która, szeregiem poważnych prac, 
j u ż sobie zdobyła wielkie uznan ie wśród 
zagranicznych specjalistów. Również Za-
k ład wysokich energii i » romien i kosmicz-
nych m a za sobą w dziedzinie energii Ją-
drowej poważne osiągnięcia o międzyna-
rodowym znaczeniu. Także pracownicy 
krakowskiego ośrodka energii J.kdroweJ 
zdobyli Już sobie im ię w naukowym świe-
cie swoimi pub l ikac jami . 

Należy wreszcie podkreślić poważne o-
siągnięcla naukowe Ins ty tu tu Badań Ją-
drowych. czego wyrazem Jest przeszło sto 
prac z różnych dziedzin atomistyki opra-
cowanych s i ł ami pracowników Instytutu . 

Nie można też pom inąć samodzielnie o-
pracowanego przez żerańskie zak łady za-
gadnienia technologii u r anu . Prowadzone 
w lalJoratoryjnej skali doświadczenia roz-
szerzone będą otiecnie na skalę półtecn-
niczną, co stworzy zalążek polskiego prze-
mysłu atomowego. 

— Czy dobór kadr specjali-
stycznych sprawia wielkie trud-
ności? 

— Wbrew przewidywaniom nie przed-

stawia się najgorzej . M a m y doświadczo-
nych starszych naukowców 1 pełną zapa-
ł u młodzież, k tórą dokształca się i prze-
kwal i f ikowuje n a uczelniach krajowych 1 
zagranicznych. Jeden z takich ośrodkow 
szkoleniowych zna jdu je się w Krakowie, 
przy Akademi i Górniczo-Hutniczej, inny 
zostanie uruchomiony w przyszłym roku w 
Warszawie. Będzie to szkoła reaktorowa. 
Poza tym pewną ilość młodzieży kształci-
my n a zagranicznych uczelniach specja-
l izujących się w zagadnieniach fizyki ją-
drowej i atomistyki, przede wszystkim w 
Związku Radzieckim oraz we Francj i , w 
Angl i i i Innych kra jach. 

— Jak wygląda współpraca z 
zagran icznymi ośrodkami jądro-
w y m i ? 

— Badań jądrowych nie da się rozwi-
jać w izolacji — mówi m in . Bil l ig. — Mię-
dzynarodowa współpraca w badan iach i 
wykorzystywaniu energii atomowej je.st 
Jednym z bardzo istotnych zagadnień, bar-
dziej istotnym n iż w jakiejkolwiek i nne j 
dziedzinie. Polska us i łu je nawiązać jak 
najściślejszą współpracę z zagranicznymi 
ośrodkami za jmu jącymi się wykorzysty-
waniem energii atomowej dla celów poko-
jowych. 

Podkreślić trzeba pomoc Związku Ra-
dzieckiego, dzięki której mogliśmy rozwi-
ną ć nasze badan ia atomowe a zawarta w 
tym roku umowa pomiędzy Polską a Zwi.v-
zkiem Radzieckim w tej dziedzinie oraz 
udział nasz w Zjednoczonym Instytucie 
Badań Jądrowych w Dubnie daje nam sil-
ne oparcie i otwiera przed nami perspf-K-
tywy dalszego prawidłowiego rozwoju ener-
getyki jądrowej. 

Dobrze przedstawia się również nasz-i 
współpraca z i nnymi kra jami , przede 
wszystkim z Czechosłowacją, N R D oraz z 
Jugos ławią . Wie lką wagę przykładamy też 
do współpracy w dziedzinie atomistyki z 
Franc ją , Belgią, Szwajcarią , Angl ią oraz 
Norwegią i Szwecją. 

Wspó łpraca ta opiera się na wzajem-
nych kontaktach naukowych, wymian ie 
doświadczeń naukowych i technicznych, 
n a wzajemnycł i odwiedzinach specjalistów 
jądrowych oraz w szkoleniu naszych mło-
dych kadr przyszłych specjalistów od 
spraw nukłeonik i . 



w w o l n y c h c hw i l a c h m i o d z i e ł g r a w b r i dge ' a i w szachy. 

FRANCUSKO 
G d y szosą z Lens d o j e ż d ż a m y d o D o u a i , p o l ewe j stro-

n i e m o s t u d ' E sgue r ch i n , w i d z i m y k omp l e k s nowoczesnych 
z a b u d o w a ń . W tych b u d y n k a c h p r z y r u e Ch . Bourseu l , 
m i e ś c i się , , T e c h n i k u m Gó rn i c ze " , obc i i odząće w t y m r oku 
•O-lecle swego I s tn i en i a . 

S z ko ł a t a jest z w i ą z a n a z po l ską e m i g r a c j ą g ó r n i c z ą 
os i ed l oną w t y c h oko l i cach . S t ą d też się w z j ą ł ty tu ł foto-
repo r t a ż u : "-„Francusko-polskie t e c h n i k u m górnicze" .-. 

W ś r ó d u c z n i ó w w i e l u jest P o l a k ó w : B r j d a , S z y p u r a , 
S ombeck l , Ka l f a r z , Sob iera j ski . Sokó ł , Kub a t , Go l i asz , 
Kowa l s k i , Z i emczak , M y j a , P u cha l s k i , D ud z i a k , L i puszek , 
S zc zepan i ak , K rys t kow l ak . K u b i a k , W ł o d a r c z y k , Stanl-
s ł aw i ak . Kon i e c zny , W a l e r y s z a k , Śm iga j . . . 

— Tak , t a k — po tw i e r d z a wicedyrełstor szkoły p. Gön-
ne t — n a 85 u c z n i ó w w t y m r oku 22 to obywa te l e fran-
cuscy p o chod zen i a po lsk iego , a oprócz n i c h jeden jest 
o bywa t e l em po l s k jm . Czasem z j a w i się u c zeń z T u n i s u , 
A l g i e r u czy W łoc ł i , a łe to j u ż jest od w i e l u l a t n o r m a l n e , 
że 1/4 a c z a s am i n a w e t 1/3 u c z n i ó w to w ł a ś n i e dz iec i 
po l sk i ch g ó r n i k ó w , m ł o d z i g ó r n i c y , k t ó r zy po p e w n y m 
okresie p r a cy w k o p a l n i a c h p r z y j m o w a n i są do Techni-
k u m w Doua i . P i e rws i P o l a c y z j a w i l i się n a ł a w a c h 
szko łnyc ł i 32 l a t a t emu . . . B y w a ł y roczn i k i gdz i e Po l a cy 
s t anow i l i 1/3 u c z n i ó w t ec ł i n i kum . Z zasady ucz ą się on i 
b a r d zo dobrze; w i e l u z n i c h to p r y m u s i . 

W y s t a r c z y za j rzeć do wy ł^azów ,,.Association A m i c a l e 
des Anc i ens Elèves de l 'Eco le Techn i q ue des M ines à 
D o u a i " , a by się zo r i en tować j a k w i e l u Po l a ł i ów uł<oń-
czy ło tę szkołę 1 gdz ie losy r zuc i ł y je j abso lwen t ów . Le-
wandowsł< i w G u j a n i e (Ameryka P o ł u d n i o w a ) , Pocł ie lsk i 
n a Madagaska r ze , Raczk i ew icz , W i n n i c k i , S z u m i g a l a , 
Gb iorczyk w Polsce, n a D o l n y m Ś l ąsku , M a ć k o w i a k , Sta-
chow icz , F lorczyk , Kowa l sk i , S t a n l s ł aw i ak , K a r p i ń s k i i 
w i e l u i n n y c h zosta l i w s w o i m r o d z i n n y m j u ż Nordz ie 
c zy P a s de Ca la is . Tu t a j w ł a ś n i e z n a l a z ł o p racę oko ło 
p o ł o w y abso lwen t ów tec ł i n i ł i um . Dz ies i ą tk i , setki i n n y c h 
po l sk i ch n a z w i s k r o z s i anych pO całej U n i i F r ancusk i e j i 
Polsce. 

T e c h n i k u m gó rn i c ze kszta łc i f a c ł i owców zdo l nych do 
z a j ę c i a s t anow i sk poś redn i ch m i ę d z y i n ż y n i e r a m i , absol-
w e n t a m i w y ż s z y c h szkół a s z t yga r am i , p o s i a da j ą cych pralt-
tyczne dośw i adczen i e t echn i czne oraz or ien tac ję teoretycz-
n ą wys t a r c z a j ą c ą do l i t e rowan ia g ł ó w n y m i p r a c a m i pod 
z i em i ą . P o trzech ł a t ach n a u k i p r zep l a t ane j p r a k t y k ą w 
r ó ż n y c h ł i opa l n i a ch , I cam ien io łomach f rancus l i j ch i za-
g r a n i c z n y c h — T e c h n i k u m udos t ępn i a a b so lwen tom wyż-
sze s t anow i ska w h i e r a r ch i i gó rn i cze j — l i i e rown i ł i a prac , 
i n ż y n i e r a i tp . 

12 l i pca ł iOńczy sję os iemdz ies i ą ty rok szko lny Tech-
n i k u m Górn i c zego w Doua i . O r o z m o w a c h z u c z n i a m i , 
i ch p l a n a c h , p o g l ą d a c h i m a r z e n i a c h n a p i s z emy w j e d n y m 
z nas t ępnyc ł i n u m e r ó w , ,Tygodn i ka Po l s k i ego " . 

J .M . i S .K . 

Tu odipoczywają uczi 

Fotografował 

W . S Ł A W N Y 

B u d o w a nowoczesnych g m a c h ó w t e c h n i k u m zos ta ła c a ł k ow i c i e zakortc2ona w roku 1957 Wszyscy u c z n i o w i e m i e s z k a j ą t u w in ternac ie . 
K a z i m 
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ierz Bry la (z p r awe j ) z HalllGOurt, jest j e dnym z na j lepszych uczn i ów trzeciego kursu . Szczepan iak (pierwszy od lewej) i Sombecki (drug i z kolei) na za jęc iach prak tycznych 



SZTURM NA BIAŁA BRON 
W 18 rocznicę dramatycznej bitwy grenadierów polskich pod Dieuze 

Dieuze, 16 czerwca 1940 r . 

W nietlziolc, 16 czerwca, "we 
wczosnych godzinach rannych, pod 
oddziały <lywizji przeszły przez u-
lice Dieiizo. 

Ludność tego ma łego miastecz-
ka lorałyńskiego ^wleg ła gromad-
nie na uHce, aby przyjrzeć się pol-
sk im żo łn ierzom, którzy maszero-
wal i ob ładowan i wszelkiego rodza-
j u sprzętem, nie ogoleni, w heł-
mach umazanych gl iną, aby nie 
błj-szczały, w mundu r a ch popla-
m ionych ' z iemią . Z twarzy b i ło 

Rocznica bitioy pod Dieuze. którą uroczyście obchodzi całe polskie wychodi-
stwo we Francji jak również kombatanci francuscy, stała sią pewnym symbolem 
przyjaźni i wspólnych walk polsko-francuskich prowadzonych wczasie drugiej wojny 
światowej przeciwko hitlerowskim Niemcom. 

Czerwiec roku 1940. Na froncie niemiecko-francuskim rozwija się uderzenie nie-
mieckich dywizji pancernych. Na pozycjach obronnych stoi niedawno wprowadzo-
na do walki Pierwsza Dywizja Grenadierów, stanowiąca pierwszą wielką polską 
jednostkę taktyczną n a ziemi francuskiej. Druga dywizja jest w trakcie zajmowa-
nia stanowisk. Brygada Podhalańska płynie z dalekiej Norwegii spod Narwicku. 
Pierwszej DGP przypadły więc w udziale najcięższe walki, które prowadziła z bo-
haterstwem godnym najlepszych tradycji polskiego wojska. 

Publikując fragmerU urydanej w ubiegłym roku książki uczestnika walk — 
płk. Jana Gerharda, pragniemy przypomnieć tę piękną choć tragiczną kartę e 
historii ostatniej wojny. 

zmoczenie, a jednak wszyscy u-
śmiechal i się i starali za wszelką 
cenę u t r zymać „fason" , j ako że 
przecież dziewczęta patrzył j ' ! 

W a l k a rozpoczyna się o świcie. 
Nieprzyjaciel a taku je ze szczegól-
ną zaciekło.ścią 2 batal ion 2 pu łku 
grenadierów pod Guinsel ing. Bata-
l ion ten dowodzony przez ma j o r a 
Szydłowskiego nie .schodzi z bro-
nionych pozycji . Odpiera zdecydo-
wanie ataki "czołgów i zmotory-io-
wano j piechoty nieprzyjaciela. 

N iemcy zalegają wokó ł Guinse-
ling. ("lofują się do natarcia. Do-
wódca batal ionu zdaje sobie spra-
wę, że ¡)rzeciwnik dysponuje znacz 
nie większymi siłaiii i , że pozosta-
wienie 'mu in ic jatywy oznacza nie-
chybną j)rzegraną." Postanawia 
więc działać. Szybko przygotowu-
je batal ion do kontra taku i spada 
na kark pewnemu .siebie i meza-
chowu j ąccmu środków ostrożności 
nieprzyjacielowi. 

Niesie się wśród drzew potężny 
okrzyk żołnierzy 2 batal ionu. Sły-
chać" ogłuszający trzask granatów 
ręcznych i żaja<lłą strzelaninę z 
broni" maszynowej . Żołnierze î --
dzą. Tylko "część pochyl i ła d ługie 
„Lel)ele" ze spiczastymi półmetro-
w y m i l )agnelami w kształcie ż;j<l-
ła o.sy. W ie l u i)rzewiesiło karab iny 
przez i)lecy, ręce <lzierżą wyostrzo-
ne prosie" lopa ly o <lłiigich trzo-
nach lub ki lofy. .Jest U) w ich rę-
kach straszliwa broń. Potraf ią nią 
s tosunkowo ł a two ugodzić trzyma-
jące karabin ręce przeciwnika, wyr 
wać go wy j ącemu z bólu i zadać 
cios straszliwy, n iemal śmiertel-
ny. W kampan i i czerwcowej we 
Krancj i górnicy polscy — żołnie-

Grenad i e r zy po lscy wa l c zy l i a ż do końca . 

rze I D G f — użyl i je j kilkakrot-
nie z odpowiedn im skutk iem. 

Zwarcie z faszystami. Jedna z 
walk na b ia łą broń , które j hitle-
rowcy przeważnie unikal i . Pod 
Dieuze byli do niej zmuszeni , po-
nieważ nacierający doszli do sta-
nowisk dział przeciwpancernych. 
Idą w ruch bagnety, podnoszą się 
i opada ją łopaty w swoistej, nig-
dzie nie znanej" szermierce. Nad 
lasem unosi się ryk wydobywa j 
się z gardzieli przec iwników, 
szcie Niemcy nie wy t r zymu j ą . Jed-
na za drugą w y m y k a j ą się z lasu 
g romadk i żołnierzy w mundu rach 
„ fe ldgrau" . Zaczyna się obustron-
ny ogień, któr j ' przerwano w cza-
sie starcia wręcz. 

Nasi wraci j ją . Nie p r ze jmu j ą się 
ogniem, ^ l iny jaśnie ją z zadowo-
lenia. Zdobyl i dwa dz ia łka prze-
ciwpancerne. Prowadzą jeńca — 
oficera. 

Oko ło ósmej nieprzyjaciel pono-
wi ł natarcie wi )rowadzając do wal-
ki siły prawie pu łku |)iechoty. 
Naciera na obydwa skrzydła bao-
nu i zaczyna go ol»chodzić od za-
c Ikk Iu. 

Zastępuje m u drogę od<lział wy-
dzielony nr 2 i oddzia ł rozi)ozna\v-
czy dywiz j i . M i m o potężnego opo-
ru i kontrataku na bagi iHy gre-
na<lierzy muszą się cofnąć." Nie-

rze w kii-runku Dieuze. 
1 pu łku grozi okrążę 

nie, 3 batalion walczy jeszcze kil-
ka gotizin pod Cioerling, po czym 
cofa się przez las Haide. 

Jednocześnie w walce zna jdu je 
się 1 batahon 1 |>ułku w rejonie 
Loudref ing . Dowódca tego bata-
l ionu, znany ma j o r Szczerbo-Ha-
wicz, z powodzen iem odpiera na 

i i ;ui ieiv.\ iiłi ir» 
przyjaciel |)rzi 
2 batal ionowi 

czele żołn ierzy trzy kolejne ataki 
wroga, który wyraźnie dąży do o-
bejścia broniących się od wschodu. 

Na wzgórzu 334 idzie do ataku 
na bagnety n iezmordowany od-
dział rozpoznawczy. 

Zagrożenie oddz ia łów wydzielo-
nycli zarysowuje śię od strony obu 
skrzydeł. Cały 1 pułk może się la-
da chwila znalezć w okrążeniu . 
Dowódca pu łku , pu łkown ik Kocur, 
decyduje się na wycofanie wojsk 
do "rejonu ( iuermange , Desseling. 

Plan ten się nie udaje. Zmotory-
zowane oddział j ' hit lerowskie szyb-
ko z a j m u j ą Guermange . Dochodzi 
do walk i na bagnety, 2 batal ion 
1 pu łku usi łuje u torować sobie 
drog^' za wszelką cenę. W toku 
walki ginie porucznik a rm i i fran-
cuskiej Dinet, oficer łączn ikowy 
przy dowódcy 2 batal ionu 1 pułki i 
grenadierów. Jedna z kompan i ; 
przerywa pierścień okrążenia i do-
ciei-a do sił g łównych dywiz j i . Resz 
ta bata l ionu wycofu je się na 
wschód. 

1 batalion tegoż pu łku cofa się 
w k ierunku .Angviller-Desseling. 

W wyn iku tych walk 1 batalion 
1 pu łku poniósł .'?() procent strat, 
2 liatalion przeszło 50 procent. Zgi-
nęli rniędzv i nnymi wszyscy trzej 
dowódcy kompan i i 1 "batalionu: 
kapi tanowie Mucha, Gacek i Tu-
szyński. .Si>ośród of icerów 2 bata-
l ionu padł dowódca 2 kompan i i 
broni towarzyszącej, kapitan Sta-
nisław Jachn ik . Hył on je<lnvm z 
bohalei-ów kanij iai i i i wrześniowej. 
J ako pierw.szy adiutant (oficer ó-
jH-racyjny) dowódcy 21 pu łku pie-
choty ( D P ) brał udzia ł w obronie 

Wai-sza wv 

Opuszczały żołnerzy 1 D G P siły, 
nerwy ich w jczerpane bezsennoś-
cią i c iężką sytuacją, z które j wszy-
scy zdawal i sobie sprawę, były- na-
pięte w najw-yższym stopniu, nie 
opuszczała ich jednak chęć walk i 
z nieprzyjacielem. Każda myś l rzu-
cona przez kogokolwiek o podda-
n iu się wrogowi by łaby uważana 
za zdradę. 

W e wczesnych godzinach ran-
nych 17 czerwca patrole natknęły 
się w odległości oko ło 2 k m za ka-
na łem na niemieckie elementy roz-
poznawcze. Doszło do starcia. Epi-
zod ten został u trwalony w pamięt-
n i k u uczestnika tej wa lk i : 

„.. .Nagle j ak nie zagdakał kara-
b in maszynowy. Za chwilę huk na 
całej l ini i . P a d amy plackiem na 
ziemię. Nad nam i gwiżdżą pociski. 
Co f amy się w k ierunku szosv. Wi-
dz imy , j ak jedzie n ią pośrodku ko-
l u m n a samochodowa. W y g a r n i a m y 
do grupy, z prawa od nas wal-
czą j u ż także z N iemcami . N iemcy 
nie pozostają n am d łużn i . Szybko 
otrząsają się z zaskoczenia i" ko-
rzystając ze swojej kolosalnej 
przewagi da ją n am takiego łupnia', 
że mus imy błyskawicznie się cof-
nąć. Biegniemy w k ierunku mostu , 
słabo się ostrzel iwując. 

Ale co to? Słyszym\' [»rzerażli-
w ą detonację i w idz imy , jak most 
leci w powietrze. Nasi saperzy go 
wysadzil i . M a m y więc jedyną dro-
gę powro tną : przez kanał . Zmie-
n i amy kierunek biegu. W i d z i m y 
jak przez ł ąkę suną także patrole 
innych bata l ionów. Wszystko bieg-
nie w k ierunku kana łu . Nagle o-
r ientu ję się, że strzelają do nas ze 
wszystkich stron. Niemcy z tyłu i 
od strony .szosy. Polacy zaś, biorąc 
nas za niemieckie natarcie- — z 
przodu. Ki lku z naszĄ,'ch leży j u ż 
na łące. 

Zb l i żamy się do kana łu . W idzę 
jak biegnący przede inną zrzucają 
z siebie w biegu płaszcze, pasy, 
niektórzy zde jmu j ą bluzy. Teraz 
trzeba będzie przepłynąć kanał . 

Ju ż . Skaczę w z imną wodę. Pły-
w a m nieźle, choć jeszcze nigdy nie 
p ływa łem w butach i w miiiułu-
rze. Kana ł m a oko ło 15 . met rów 
szerokości. Parę rucl iów i z tru-
dem gramo lę się na brzeg. l irzeg 
jest wysoki, o.słania przed pociska-
m i i możemy teraz ob.serwować 
przeprawę innych. Paziński i CJumi 
ra tona w chwi lę |)o wskoczeniu 
do wody-. Paziński tonie trzyma i ic 
w ręku erkaem. Stasiak walczy ze 
śmiercią. Jest ranny w ramię i" wi-
docznie zaczyna tonąć. Sierżant 
Król, który zawsze m ia ł ze Stasia-
k iem scysje, skacze teraz pt)wtór-
nie do wody i ratuje m u żyęie. 

Podchorąży Rudn ick i do1)i<'ga <lo 
wody, ale nie um ie pł>'wać, a w 
ręce h i t lerowców nie chce wpa.ść, 
wydobywa rewolwer i na naszych 
oczach pali sobie w skroń. 

W tym czasie trzy od<lziały wy-
dzielone zna jdowa ły się w ogniu 
j u ż od k i lku godzin. Hit lerowcy 
zaatakowal i je oko ło szóstej usiłu-
jąc prze łamać obronę pod .\zou-
dange i przedostać się w k ierunku 
Maizieres, co odcięłoby drogę od-
wrotu 3 batalit>no\vi pułku" gre-
nadierów dowodzonemu jjrzez 'ma-
jora Perlą. 

Oko ł o godziny dziesiątej bata-
lion ten zaczął się wycofywać. 

1 batal ion 3 pufku "|)od "^dowódz-
twem ma jora Karolusa kontrata-
k iem na bagnety wypar ł nieprzv-
jaciela z lasku leżącego na wschód 
od .\zou<lange. Niemcy chwi lowo 
nie atakowal i . Korzysta jac z tego. 
batal ion wycofał się \vz'dłuż linii 
kolejowej w k ierunku Chapelle-
Saint-.-Vnloine. 

Ostatnie cztery dn i walki z N iem 
cami lo nieustające ataki i kontr-
ataki , marsze i ciężkie straty. Gdv 
fala kapi tu lacj i ogarnia ła wszystkie 
oddział>-, 1 Dywiz ja (".reiKulierów 
walczyła )>ez wytchnienia. 



CLOS M A M I C H A L I N K A 

OBBOBI]%A TAKTU 
Niedawno w pewnym 

towarzystwie prowadziliś-
my rozmowę na temat do-
brego wychowania. Z roz-
mowy tej zapamięta łam 
najlepiej słowa pewnego. 
starszego pana. 

„Dobre wychowanie — 
powiedział — polega na 
opanowaniu się. Raz wyla-
łem niechcący zupę na 
sukienkę mo.iej sąsiadki 
przy stole. Otóż ta pani 
nawet się nie skrzywiła, 
ani nie żachnęła. Potrak-
towała to z uśmiechem a 
nawet z humorem. To się 
nazywa dobre wychowa-
nie..." 

Ogromnie m i zaimpono-
wała ta kobieta, która po-
trafi się uśmiechać w suk-
ni oblanej zut^^. Jak ja 
bym się zachowała na jej 
miejscu? Xa pewno bym 
wrzasnęła ze złością, wy-
buc¡incfabym wyrzutami i 
kazałabym niezgrabnemii 
sąsiadowi za[>łacić za che-
miczno czyszczenie sukien-
ki. Strasznie trudno jest 
być taktowną w takiej sy-
tuacji. 

W parę dni później zo-
staHśmy zaproszeni z mę-
żem do państwa Fujarkie-
w iczów. Mężowi bardzo 
zależało, abym wywarła 
na nich dobre wrażenie, 
bo posiadają oni willę nad 
morzem i kto wie, może 
by nam odstąpili jeden po-
kój na lato? 

— Staraj się pozyskać 
sobie gospodarzy domu — 
radził mi mąż . 

Jak to zrobić? Od razu 
przvpt)ni[iiałam sobie ową 
wyfaną zupę Zaczęłam 
marzyc o lym, że pan Fu-
jarkiewicz w> leje mi sos 
ze zrazów na spódnicę, a 
ja mu wówczas powiem z 
u in i i i j ącym uśmiechem : 
„Nie szkodzi, drogi panie, 
to drobiazg, nie ma o czym 
mówić . ." Wywar łoby to 
na n im nadzwyczajne wra-
żenie i na pewno zaprosił-
bv nas na lato, do swojej 
\villi. 

Tak mi te myśli latały 
po głowie, że postanowi-
ł am pomóc przypadkowi. 
Na wszelki wypadek po-
szłam na wizytę w moje j 
jasnej sukience, którą i 
tak już muszę dać do far-
bowania. Gosp<jdarze przy 
jęli nas bardzo miło. Spot-
ka łam u nich mo j ą kolc; 
żanke Irenkę, obok której 
usiadłam, by trochę po-
plotkować. M imo jednak, 
że byłam zajęta rozmową, 
nie spuszczałam wzroku z 
gospotlyni domu , która 
zbliżała się do nas z dzban 
kiem pełnym kawy. XV 
pewnym momencie obró-
ciłam" się nieznacznie, ale 
tak zgrabnie, że biedaczka 
przewróciła naczynie z ka-
wą. Pły n wylał się wprost 
na mnie, alé równocześnie 
i na Irenke. Irena zerwała 
się wście* kła i krzyczała 
na gospodynię domu : 

— .'ak tak niożna? Mo-
ja letnia suknia! Nie mo-
gła pani uważać? Dwie le-
we ręce pani ma? 

Ja natomiast zachowa-
łiim się z u jmu j ącą god-
nością. 

— Och, nic nie szkodzi 
— rzekłam z uśmiechem. 

Drobiazg. Każdemu mo-
że się to przydarzyć. 

Irena jednak tak się 
darła, że zrozpaczeni p. 
Fujarkiewiczowie prze-
praszali j ą mi l iony razy, 
przynieśli ciepłą w o d ę 
do zmycia p lam, jeszcze 
raz przepraszali... Na mn ie 
nikt nie _ zwracał uwagi . 
Bo przecież sama mówi-
łam , że nie szkodzi, że dro-
biazg, więc n ikt nie starał 
się mn ie pocieszać. Nato-
miast koło Ireny dreptali 
z przejęciem. 

-— Pani Irenko — pytał 
gospodarz — czym może-
my wynagrodzić pani stra-
tę? Sukienkę zaraz oddam 
do czyszczenia. 

— Pani Irenko — za-
szczebiotała gospodyni do-
m u — aby się pani na 
mnie nie gniewała, coś jia-
ni zaproponuję. Może pizy 
jedzie pani do nas na lato, 
m a m y wolny pokój nad 
morzem.. . 

Teraz dopiero Irena 
TOwać i 

„ vą na 
znak zgody. Gospodarze 
byli uszczęśliwieni . i wszy-
stkim wrócił dobry humor . 
Tylko ja stałam na uboczu, 
w mokre j sukni i z wściek 
łością w sercu. A przy tym 
musia łam się jeszcze u-
przejmie uśmiechać. Bo nie 
ma to, jak takt i dobre 
wychowanie... 

-MICHALINKA 

A cl^ la^lJACXVJ AA 

i)rzestała się denerwow 
askawie kiwnęła głową 

PALCE L I Z A Ć 

Budynie x jarzyn 
Budynie z Jcalafiorów. Ugoto-

wać Jeden duży kalafior w solo-
nej wodzie. Gotowy odcedzlć 1 
osączyć z wody. Postoarować 
formę budyniową masłem l po-
sypać tartą bułeczką. 4 żó ł tka 
ucieramy z 20 g ramami masta, 
mieszamy z kalafiorem drobno 
pokra janym 1 dodajemy dwie 
łyżki tartej bu łk i . Solimy i na-
stępnie dodajemy do tej masy 
cztery b ia łka ubite na pianę. 
Wk ł adamy Ją delikatnie do for-
my budyniowej, aby zapeim»a 
Ją ale nłe do brzegów. Formę 
zamykamy i gotujemy budyń w 
parze przez trzy kwadranse. 
Wyk ładamy go późnlą j n a pół-
misek .krajemy w plasterki 1 
podajemy albo z topionym ma-
słem lub sosem pomidorowym, 
grzybowym lub jakimkolwiek in-
nym. 

Budyń z młodej kapusty. Bu-

dyń z kapusty robimy pcdob.iie 

jak budyń z kalafiorów. Z tą 

różnicą, że dodajemy do niej 

Jedną smażoną cebulkę piokra la-

ną drobno a zamiast tartej buł-

ki mieszamy masę z bułeczką 

namoczoną w mleku. 

Budyń z ziemniaków. Kilo-

gram młodych ziemniaków ugo-

tować w łupce. Obrać, prze-

trzeć 1 posolić. Usmażyć pokra-

janą cebulę, zmieszać ją z utar-

tymi z iemniakami, dodać dwa-

dzieścia gramów masła, cztery 

żół tka i p iankę z czterech bia-

łek. Posolić do smaku 1 dosy-

pać pieprzu. Włożyć do formy 

wysmarowanej masłem i posy-

panej tartą bu lką . Gotować 

trzy kwadranse. Pokra jać i po-

dać z sosem kaprowym. 

Nic tak nie ożywia sukienki lub bluzki jak biały kołnierzyk. 
Poda jemy model orygina lnego szerokiego kołnierza, środek koł-

nierza obszyty iest b ia łym ga lonem. 

odl s e a 
Pan i Anno ! J a ka ja jestem 

nieszczęśliwa, jedyna nadzieja w 

P O M Y S Ł O W E 

i PRAKTYCZNE 
Nie możemy sobie pozwolić n a 

zakup nowych mebli , a nie wiemy 

co robić ze starymi. Przy odrobinie 

pomysłowości można sobie zawsze 

poradzić. 

Oto jak z drewnianego łóżeczka 
dziecka można skonstruować ładny, 
nowy mebelek. 

Cdśrubowujcmy ściany łóżka, za-
trzymując dwie jego wąskie części 
i jedną szeroką. Materac obszywa-
my kretonem. Ścianki możemy pola-
kierować lub pomalować w tonie 
odpowiedn im do kretonu. 

Załączona i lustracja pokazuje 
n a m tę metarmofozę jednego media 
w drugi , którą łatwo możemy same 
dokonać. 

TROCHĘ GIMNASTYKI 
Ćwiczenia oddechowe 

ł ) Cala górna część ciała, gt :-
wa, ramiona, i plecy pochylają 
się luźnym ruchem ku przodo-
wi. 

2) Podnosimy kręgosłup, gło-
wa i ramiona nadal opadają 
luźno. 

3J Podnosimy powoli głowę l 
ramiorta. 

4) Ramiona podnosi się cał-
kowicie w górę, wciągamy głębo-
ki oddech. 

5) Wracamy szybkim ruchem 
do pozycji odprężonej, sc-hylając 
ciało do pasa i robiąc głęboki 
wydech. 

Ruchy te powtarzamy dziesię-
ciokrotnie. 

pani . Oto jak wygląda moje ży-
cie. 

M a m dwoje dzieci 1 mj-
ża, którego nienawidzę. Wie mo-
gę z n im żyć 1 wprost patrzeć na 
niego nie mogę. Jestem z n im od 
ośmiu lat, wyszłam za niego za 
namową rodziców. Jest to czło-
wiek zamożny l bardzo dobrze 
nam się powodzi. Mam wszystko 
czego mi trzeba... Ale od dwóch 
lat żyję z innym człowiekiem, 
którego kocham nad życie. Oczy-
wiście mąż o tym nie wie. Od te-
go czasu moje życie stało się 
piekłem. Nie mogę odejść od mę-
ża, bo z czego będę żyła, mó j 
ukochany zarabia nie wiele. Po-
za tym są przecież dzieci, któ-
rych mąż by m l nie oddał. Co 
m a m zrobić? Czy dalej w tajem-
nicy żyć z tamtym, a mieszkać z 
mężem, czy zerwać z ukochanym 
i być nieszczęśliwą. Niech LEL 
pan i poradzi. 

Niewierna 

Proszę p an i ! Bardzo smutne 
wrażenie wywołał na mnie pan i 
Ust. Postępowanie pani jest z 
gruntu nieuczciwe. Nie m a m tyl-
ko na myśli faktu samej zdra-
dy małżeńskiej, która Jest nie-
stety dość częstym zjawiskiem we 
współczesn.ym życiu. Ale jak pa-
ni może, czując nienawiść do 
człowieka — korzystać w pełni z 
dobrobytu, który on pani daje. 
Czy pani nie czuje, że to tak 
jakby pani sprzedawała się za 
pieniądze? 

Różnie bywa w malżeństwa',h. 

Ale jeśli od zerwania z mężem 

wstrzymuje pan ią tylko stra;h 

przed dużo cięższymi warunkami 

materlalnyrni, fakt, iż pani uko-

chanemu gorzej się powodzi — to 

świadczy to, proszę mi wyba-

czyć. o wielkiej słabości pani 

charakteru i o nieuczciwości. Są 

tylko dwa wyjścia — albo odejść 

od męża i połączyć się z człowie-

kiem, którego pani kocha, naraz;» 

jąc się nawet na niedostatek 

albo zerwać z ukochanym i sta i 

się na nowo uczciwą kobietą. O-

becnego stanu nie może pani da-

lej utrzymywać. Człowiek musi 

mieć odwagę podjęcia pewny^^h 

decyzji, nawet najtrudniejszych, 

choćby te decyzje wymagały wy-

rzeczeń. 

ANNA 



Z ŻYCIA POEAKOW W BEEGII 
POLSKIE DZIECI JU2 NA WAKACJACH . . . 

Uroczystości zakońaenia roku szkolnego 
BARDZO m l l a uroczystość z 

okazj i zakończenia roku 
szkolnego odbyła się w so-

botę 14 czerwca w Koersal-Staal 
(L imburg ia ) ; organ izatorami Jej 
byli pp. Abramscy. nauczyciele 
polskicłi szkól w Koersal-Staal 1 
Beringen. 

Dzieci śpiewały cłiórem piosen-
ki o wakacjacł i , o wycłeczkacłi. 
Śl iczną piosenkę, spopularyzowa-
ną w Belgii przez zespól . .S . ąska" 
wykonała Zosia Zamęcka. Były 
1 liczne deklamacje, indywidual-
ne i zbiorowe. 

Wszystkie dzieci zasłużyły n a 
pocłiwaię. Uznan ie należy się 1 
Heniusiowi Marczukowi 1 Wiesi 
Zamęckiej , Wiesi Polakównle, 
Czesi Plucie, Basi Tok, Irence 
Zamęckiej , Kaz i Ciołek, Hemowi 
Sielskiemu, Krysi Marczuk , Zosi 

Spotkanie piłkarskie 
kolejarzy 

polskich i belgijskich 
w ramacł i Międzynarodowej O-

l lmpiady Kolejarzy, która odby-
wała się w -Brukseli w pierw-
szej polowie czerwca, polska dru-
żyna siatkówki rozegrała trzy 
zwycięskie mecze : z Bu łgar i ą , 
Szwajcarią 1 Jugos ławią . Wa żne 
były zwłaszcza dwie wygrane, a 
mianowicie mecz ze Szwajcarią , 
nad k tórą odnieśli Polacy zwy-
cięstwo d ru i ^oo ł ce (102:37) oraz 
z Bu łgar i ą , której ekipa by ła 
faworytem rozgrywek, l iczyła iJO-
wiem w swym składzie 4 olim-
pijczyków. a jednaic uległa sile 
drużyny polskiej (55 :53). 

Po zakończeniu O l imp iady n ic 
urywają się kontakty sportowe 
pomiędzy kole jarzami Polski 1 
Belgii. Na zaproszenie poznań-
skiego Kolejowego K l u b u Spor-
towego , ,Lecl i" , pojedzie do Pol-
ski na 15 dn i d rużyna p l i k i noż-
nej , ,Assotiation Sport ive des 
Cheminots du Groupe de Cliar-
leroi" . Sportowcy Jadą do Poz-
nan ia wraz ze swymi żonami 1 
po rozegraniu przewidzianych 
meczów pragną zwiedzie nasz 
kraj . Wy jazd zaplanowany został 
na 21 czerwca. 

GruszkowskleJ, Hal ince Rożow-
skiej, Stef ci Mal ln lcz , Marysi 
Świątek, Jas i Ciołek 1 wszyst-
k im i n nym wykonawcom. Ro-
dzice z radością s łucł ia l l recjrta-
cjl 1 piosenek. Są z tej szlcoły 
bardzo zadowoleni. Od roku nau-
ka odbywa się regularnie w 
gmachu szkoły belgijskiej pod 
k ierunk iem fachowego nauczy-
ciela 1 wynik i są widoczne. 

Szkołą opiekuje się R a d a Ro-
dzicielska, n a czele której stoi p. 
prezes Henryk Sielski 1 który 
wygłosił n a uroczystości powital-
ne przemówienie. Szkoła zawdzlę 
cza bardzo wiele konsulowi pol-
skiemu, p. Zdzisławowi Wójciko-
wi, którego zaproszono n a uro-
czystość wraz z ma ł żonką 1 ob-
darowano kwia tami . Po rozdan iu 
świadectw p. konsul przemówił 
do dzieci wskazując na p iękno 1 
bogactwo polskiej ku l tury naro-
dowej. z której d u m n i możemy 
być wszyscy. 

Naza ju t rz 15 czerwca odbyło 
się uroczyste zakończenie r<*u 
szkolnego w sali , ,La Popu la i re " 
- w Liege. Program był nadzwy-
czajnie urozmaicony, tiogaty, a 
zakończył się zabawą taneczną. 

Teatrzyk kukie łkowy ,,Kra-
k u s " wystąpi ł z Inscenizacją baj-
k i Mar l i Konopnick ie j „ O Kasi , 
co gąski pogub i ł a " . 

Po zakończeniu przedstawienia 
Marysia Kornacka 1 Stetcło Scl-
łjor recytowała wiersze, po czym 
wystąpi ł nowopowstały zespół 
dziecięcy z Cłieratte-Wandre. 

Uroczystość zakończyła się »ze-
regiem pieśni 1 recytacji. 

Program był bogaty 1 urozmai-
cony dzięki temu , że zorganizo-
wano wspólną uroczystość dla 
paru szkół wspólnie 1 bral i w 
niej udzia ł nauczyciele: p. Ma-
rla Chęcińska (która wspólnie z 
p. Stefanem Sciborem opiekuje 
się teatrzykiem , .Krakus" ) , p. 
Włodz imierz Kuc , p. W a n d a PU-
chówna ( za jmu j ąca się nowym 
zespołem dzieciącym) 1 p . Ed-
m u n d Zaclńskl , kierownik miej-
scowej biblioteki polskiej. Na u-
roczystości obecny był wlcelaMi-

sul z Liege p. Stanis ław Olasek. 
Zabawa taneczna, j ak zawsze 

w , ,La Popu la i re " , wesoła i ścią-
ga jąca dużo młodzieży. 

D n i a 15 czerwca odbyła się 
również l w okręgu Mons-Centr-s 
w koloni i St . Vaast, p iękna uro-
czystość zakończenia roku szkol-
nego dła dzieci z polskich szkó-
łek w Levant-de-Mons, Bray, 
Bracąuegnles, Houdeng, Ha lne 
St. Pau l oraz z Peronnes, która 
zgromadzi ła l iczną Polonię. 

N a uroczystości obecny był 
konsul generalny P R L w Bruk-
seli p. Zdzisław Wójc ik oraz In-
spektor szkolny, p. Mieczysław 
Zandeckl . Wszystkie występy na-
szych miłycł i , ma łych śpiewaków, 
artystów i deklamatorów zostały 
nagrodzone gorącymi oklaskami. 

Bardzo podobała się insceniza-
cja pt . , ,Sen" . Udział w niej bra-
l i : Dan ie la Korpak , Krys tyna 
Jarosz, Dan ie la Błaszkiewicz 1 
Wiesław Błaszkiewicz, Ha l i n a Ja-
błońska, J a n Karkosz, Stefan 
Karkosz, Bogusław Łoboda, Ja-
dwiga Łoboda, Zof ia Ziel ińska, 
Franciszka Sroka, Aniela Rowiń-
ska, Ignacy Hurba l wiele In-
nyci i dzieci, których lista byłaby 
bardzo d ługa . Duszą całej uro-
czystości oył miejscowy polski 
nauczyciel. Z rodziców wiele 
pracy włożyła pan i S tan is ława 
Korpak z Bray. 

Przed zakończeniem części ar-
tystycznej do dzieci 1 rodziców 
przemawia ł inspektor szkolny i 
miejscowy nauczyciel. Po rozda-
n i u świadectw rozpoczęła się za-
bawa taneczna przy dźwiękach 
orkiestry Ryszarda Oznerka z 
Cha r l e r ^ . 

Zupe łn ie Inaczej pomyślane 
było zakończenie roku szkolnego 
w polskich szkołach w Water.s-
cha l 1 Zwar tberg : zamiast aka-
demii 1 zabawy — wycieczka. 
Pod opieką a-wego nauczyciela, p. 
Tadeusza Ku l i ka , pojechały dzie-
ci do Antwerpi i , poznały miasto 
1 zwiedziły ogród zologiczny. Za-
dowolone były łjardzo z takiego 
zakończenia roku szkolnego 1 
wdzięczne Radzie Rodzicielskiej 
oraz p. Ku l ikowi . 

RADY NARODOWE 
O R G A N I Z U J Ą 

wycieczki do Polski 
Zainteresowanie wycieczkami 

do Polski wzrosło do tego stop-
nia , że od pa ru miesięcy Rady 
Narodowe Polaków w Belgii za-
mien i ły się n iema l w b iura po-
dróży. R ada organizuje wyciecz-
ki, wyna jmu je autokary, przyj-
mu j e zgłoszenia, podan ia o pasz 
porty, które z kolei przekazuje 
konsulatowi Itd., Itd. R u c h wy-
cieczkowy rozpoczął się w lu-
tym, a w marcu Rady objęły ich 
organizację. 

D o loka lu Rady okręgowej w 
Liege zgło.slło się j u ż 230 intere-

santów, dziennie przewija się 
przez b iuro ok. 40 osób, i n fo rmu 
je na» prezes p. Idz i Jan ick i . W 
ramach wycieczek 22 kwietnia 1 
20 ma j a wyjechało do Polski już 
65 osób. na wycieczkę 17 czerw-
ca zgłosiło się 25 osób. Jeszcze 
liczniejsze, bo 34-osobowe będą 
grupy przygotowujące się na wy-
jazd 28 czerwca, potem 2, 15 i 
28-go lipca. '1'rasa autokarów 
wycieczkowych przebiega przez 
Niemcy Zachodnie, Czechosłowac 
Ję l kończy się we Wrocławiu . 
Sprawy paszportowe załatwiane 
są szybko i sprawnie, kłopoty 
wyn ika ją Jednak w wypadku 
trudności stwierdzenia obywatel-
stwa polskiego. W tak im wypad-
ku czekać należy na otrzymanie 
paszportu trochę d łuże j . I wów-
czas ludzie się niecierpliwią. 

W okręgowej Radzie Narodo-
wej w Liege, w największym sku-
pisku Polaków w Belgii ruch jest 
największy, ale przez b iura In-
nych R a d także przewija się 
wielu ludzi . 

K O M U N I K A T 
Obecnie Istnieją duże możliwo-

ści wyjazdów turystycznych ao 
Polski au tokarami , które sta.io-
wią na j tańszy środek lokomo.;ji. 
Podróże te są organizowane przez 
Okręgowe Rady Narodowf Pola-
ków w Liege (10, rue St. Eloy), 
Möns (158, rue Pasteur), Charis-
roi (48, rue de Mambourg) l 
Waterschei (48, C. Stalenstraat). 
Rady Narodowe udziela ją bliż-
szycłi informacj i . Podróże kos-i-
t u j ą z opłaceniem wizy belgij-
skiej w granicach od 1.250 (Lie-
ge) do 1.600 fr. w zależności od 
odległości poszczególnych okrę-
gów Belgii od granicy polskiej. 
Okres pobytu w kra ju — jed:'n 
l ub dwa miesiące, zależny jest od 
życzenia wyjeżdżających. 

Uroczysty apel 
organizacji 

kombatanckich 
w Lilie 

Na apel FFL zebrali się w Lil le 
w dn i u 18 czerwca Uczni przed-
stawiciele organizacj i kombataac 
klcł i l R u c h u Oporu. Wśr-yl 
l icznych pocztów sztandarowych 
znajdował się również i sztandar 
ZUPRO . 

Po złożeniu wieńca przez przed 
stawiciela miasta Lil le — w 
obecności prefekta oraz prz.-z 
generała dowódcę 2 okręgu, ko-
lejno złożyli wieńce przedstawi-
ciele organizacj i kombatanckich 
l R u c h u Oporu, a następnie pre-
zes FFL odczytał apel i urocz.y-
stość ku czci poległych zakoń-
czyła się odegraniem Mrrsyllan-
ki. 

Delegacji polskiej, w składjrip 
pp. Poziemski, Sikorski i Cichoń 
złożono specjalne podziękowanie. 

Pan KURPlSr z Castres 
(Tarn ) . — Mi ło n a m zaw iadomić 
Pana . że — jaU i n fo rmu je nas 
Prezyd ium Wojewódzk ie j R a d y 
Narodowej w Rzeszowie — pa-
ni J a n i n a Woszozyna o t rzymała 
pa;-zi)Oit w dn iu 16 m a j a br. Je-
steśmy szczerze zadowoleni , że 
nasza in terwencja pomog ła 1 ży-
czymy pańs twu dużo szczęścia. 

Pan P R O S K O S Z , Doma i ne de 
Mor tumier , Les C ł iou* (Loiret) . 

Lis" pański , d a t owany z 17, 
dostal iśmy. Wys ia l i śmy S łownik 
paczłią poleconą w dn i u 16 bm . 

P R E M I A : ALLOCATION 

JEUNE MENAGE 

Pan i M. Z. z Pa ryża . — Wy-

szła P an i za m ą ż przed d w o m a 

tygodn iami i za j iytu je czy m a 

prawo do ...Allocation jeune mé-

nagé " . 
ISllode ma łżeńs twa , bezilzjetne, 

mogą o t r zymywać tak zwaną 
„.-Mloration de salaire un i que " , 
pod war i in ł i iem, że żona n ie 
pracuje. Premię tę o t r zymu j ą 
on i podczas dwócl i p ierwszych 
lat współżyc ia . Wniosek o pre-
mię iiiiisi być złożony przez pra-
codaxvcę Pan i męża . Zaznarza-
niy że jeżeli Pan i pracuje , n ie 
m a Pan i p r a w a do żadne j pre-
mi i do czasu zajścia w ciążę. 
Pros imy o dok ładne przeczyta-
nie w , ,Usługach praUlyozn.vch" 
(Nr. 2,")(39) z d n i a Sî. 6.) naszej 
odpowiedz i d l a pan i Wó j c i k z 
Algrange. 

AOTEWI — DO P O L S K I 
P a n i I tena PCTIT z Auhervtf-

lier« (Seine) . — .Aby HdoO się 
autem do Polski. trzeł»a zwró-

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
c lć się do Tour i ng C lub de 
France, 65, avenue de la Gran-
de Armee, w Pa ry żu , który wy-
da Pan i następujące dokumen-
ty : a) carnet de passage; b) 
międzynarodowe p rawo j a zdy . 

W i z y za leżą od wybrane j tra-
sy, m o g ą bowiem pańs two je-
chać przez Belgię - Aachen -
Berl in - Frankfur t a m Oder -
Słubice (granica polska) l u b 
przez Metz, Saare, F rank fur t a m 
Main , Berl in, Frankfur t am O-
der, ślui i ice, l ub jeszcze przez 
Szwajcar ię , Nieii i íy po łudn iowe, 
Austrię, Czecłiosłowację (granicę 
polsko-czesłią przeliracza się w 
Kudowie Słonej) . Obywate lowi 
f rancuskiemu potrzełme są wizy 
Niemieckiej Repub l i ł ó Demokra-
tycznej (którą mo żna uzyskać 
przy wjeździe do NRD), Czecho-
Słowacji (Konsulat cze.ski w Pa-
ryżu , 11, rue Hamí ' l in , Par is 
(16), wyda je wizę w clngu 24 
godz in ) , no 1 oczywiście wizę 
X>olską od czego trzeba zresztą 
zacząć za łatwienie formalnośc i . 

Może Pan i zupełn ie spokojn ie 
jechać z rodz iną aiit-em do Pol-
ski, bez żadnych trudności an i 
przy wjeździe, an i przy wyjeż-
azie. Setki osób, już od lat jeż-
dżą w ten sposób do Polski . 
Prawdz iwość lendenc.vjnych l»a-
jek, które l»ani opwwiadają . bę-
dzie Pan i mog ła sama siwaw-
dzić. 

Wreszcie zapytu je Pan i , czy 

może zabrać produkty żywnoś-
ciowe d l a siebie 1 dzieci, l swo-
je rzeczy osobiste. Na tu ra l n i e ! 
Przypuszczamy zresztą, że n ie 
będzie P a n i m i a ł a w aucie tony 
żywnośc i (psuje się...) ty lko kon-
serwy n a drogę, resztę przecież 
będzie P an i mog ła zakup ić w 
Kra ju . 

Życzymy dobrej podróży i we-
sołych wakac j i w Polsce I 

Pan JANIK z Tamar i s 
(Gard) . — Jesteśmy bardzo za-
dowoleni , że nasza interwen-
cja w sprawie paczek pomogła . 
Co do przy jazdu pańskie j kuzyn-
ki, pan i Helmeckiej , na wczasy 
do Franc j i , poda l i śmy Panu 
swego czasu (30 m a j a w ,,T. P . " 
nr . 13(27), j ak ie trzeiia za łatwić 
formalności . Będz iemy mogl i 
In terweniować jeśli napisze Pan 
n am dok ładn ie kiedy wysłał Pan 
tał^ zwany ,,Certifica! d'Heber-
gemen t " (po polsku i po fran-
cusku) oraz kiedy l Ile wysłał 
Pan pieniędzy na łioszty .podró-
ży, przez PKO w Paryżu . Cze 
kamy na fe in formac je aby móc 
coś zdz ia łać . 

JAK W Y M I E N I A « W A L U T Ę 
W POLSCE 

Pan W I E Ś N I E W S K I Jan z Ar-
meatiares (Nord), Pan BUDZI-
S Z E W S K I Krzysztof z Isle Jour-
da i « (Cers) , Pan DOMIN Jean 
z St . Ma r i n d u Tartre (S. et O.) . 
— Wy je żd ża j ą c do Polski moż-
na zabrać ze safea 20.000 fran-
ków, ivtóre zam ien i a się na gra-

nicy l u b w bankach l w biurach 
Orb isu po kursie t. zw. turys-
tycznym po 24 zł . za 1 dolara 
(to znaczy za 1.000 fr. o t rzyma 
Pan 50 zł. 34 gr.) Istnieją rów-
nież Inne przel iczenia wa lu to 
we, co do których radz imy szcze 
gó łowo się porozumieć z Ban 
k lem PKO w Paryżu , 23, rue 
Taitbout. 

S P O R Y O MUR GRANICZNY 
I INNE 

Pan Jan K, z Bagneux sur 
Seine. — Ki lka miesięcy temu 
kup i łem wil lę . Zostaje m i jesz 
cze do zap łacenia przeszło m l 
Uon f ranków. W międzyczasie 
żona ode mn i e odeszła 1 wnio-
sła prośbę o rozwód. M i m o wi-
ny żony, sędzia nakaza ł mi opu 
śclć mieszkan ie do którego ma 
się wprowadz i ć żona. Czy mam 
zapłacić pozostały mi l ion , wober 
tego, że n ie będę móg ł ko 
rzystać z mieszkan ia ? 

Zależy to od war i in ł iów kon 
traktu. Prawdopodobn ie jest tan 
przewidz iana k lauzu la tycząca 
się wypadku gdyby cena ki ipnn 
n ie została uiszczona W danym 
wypadku są trzy możliwo.4cl 
zapłacić , n ie zapłacić l u b sprze 
dać pawi lon Jeżeli Pan zapłaci , 
to przy l ikwidac j i wspólności , 
po lowa ma j ą tku przejdzie n a żo 
nę 1 prawdopodobn ie tę ewen 
tiialności m a Pan na m,vśli za-
da j ą c n am powyższe zapytanie. 
Jeeżeli Pan n je zapłaci , to wła-
ściciel rna prawo odebrać dom, 

ż ąda j ąc sądown ie rozw iązan i a 
kontraktu . W d a n y m wypadi iu 
naj lepsze wyjście polegałoby na 
odsprzedaniu domu z c i ą ż ącym 
na n im d ług iem. Wówczas nikt 
nie będzie poszi íodowany. 

Pan St. CH. z Ladon (Loiret) . 
— Ferma którą kup i łem k i lka 
lat temu, n ie jest otoczona mu 
rem. Granice są naznacz ime ro-
w a m i 1 żywopłotem, W związku 
z tym m a m scj'sję z sąs iadami . 
Jakie są moje p r awa ? 

Spory o m u r gran iczny Istnie-
j ą tak d ł ugo jai i istnieje włas-
ność. Pańsk ie p rawa są określo 
ne a r tyku łam i 667 i nas tępnymi 
Kodeksu Cywilnego.. Wszelkie 
rowj ' pomiędzy dw iema posiadło-
śc iami uwa ż a się za wspólne. 
Rów wspó lny powin ien być u-
t rzymany wspó lnym kosztem. 

Tak samo płot rozdziela jący 
posiadłości uważa się za wspól-
ny. Wysok ie rozgałęzione drze-
wa wo lno sadzić tyli io zgodnie 
z is tn ie jącymi przepisami: w 
hraku zaś Innycł i zarządzeń, 
n ie inaczej jak w odległości i 
metrów od l in i i rozdziełającej 
posjadoścl. 

S-^siad może wymagać , ał»y 
irzewa l ploty, zasadzone w 

mniejszej odległości, by ły usu-
nięte. Krzewy stanT>wi,-jce wspól-
ny żywopłot , są wspólne. 

Doda jemy, że zgodnie z arty-
kułem 616 ł iodeksu Cywi lnego 
każdy właściciel może zmus ić 
swojego sąsiada do rozgraniczę 
n ia przyległych posiadłości. Roz 
graniczenie wykonu je się współ 
n y m ko.sztem. W tej sprawie 
kompetentny ¡est Sąd Pok-oju. 



Kilka wniosków naszej ankiety 

. . .gdzie spotykają się myśli 
i d z i a ł a n i a W y c h o d ź s t w a 

Od d łuższego czasu redakc ja 
, .Tygodn ika Polskiego' • poświęca 
wiele uwag i s t osunkom panu j ą-
cym wśród polskiego wycłiodź-
si:wa w ko lon i ach polskic l i Nor-
du , Pas-de-Calais, Środkowej 1 
Po ł udn i owe j F ranc j i . Py tan ie , 
k tó re zadawa l i śmy dz ies i ą tkom 
polsk ich dz ia łaczy społecznycJi 
— niezależnie od i ch pog l ądów 
po l i tycznych b r z m i a ł o : , ,Co zda-
n iem P a n a zrobić na leży , aby 
skończyły się waśn ie i k łó tn ie . . . ? 
Odpowiedz i były różne Jak ró żn i 
są ludz ie i i ch myśl i . 

Na jważn ie j s za jest sp rawa kul-
t u ry wza jemnych s tosunków m i ę 
dzy l u d ź m i ży j ą cym i od l a t w 
t y m s a m y m osiedlu, jak ie jś obo-
pó lne j to leranc j i i zwyk łe j ludz-
k ie j życzliwości t ak bardzo po-
trzebne j w wa runkach życia n a 
wychodźstwie. Py ta l i śmy więc o 
konkre tne wypadk i gdy m i m o 
rozmai tych zdań i op in i i można 
wspólnie działać i wspólnie pra-
cować dla sprawy zgodnie uzna-
ne} za nie budzącą wątpliwości, 
za wspólną > ważną. 

T y m razem w jedne j z miej-
scowości d epa r t amen t u Nord py-
t a n i a nasze zada l i śmy miejsco-
wemu nauczycielowi konsular-
n e m u , ks iędzu , agentowi b i u r a 
podróży , o rgan i zu j ą cemu wyjaz-
dy do Polski , kupcowi , s t a remu 
górn ikowi , dz ia łaczowi związko-
wemu , uczn iowi t e c h n i k u m gór-
niczego i robotnicy p racu j ące j 
w przędza ln i . Nie poda jemy naz-
wisk naszych rozmówców, gdyż 
n iektórzy z n i ch o to prosi l i . 

Co mówi nauczyciel 
konsularny? 

w naszej koloni i ludz ie się n a 
Dgól z na j ą . Prócz k i l ku Jednost-
itom wszystk im prawie mocno 
chodzi o k ra j . Rodzice posyła iąc 
do mn ie dzieci, wciąż g łośno my-
ślą : . .przyda się to lak poje-
dz iemy do Polski , a nawet jak 
my starzy n ie doczekamy — 
niech dzieci po przyjeździe do 
Polsk i nie wstydzą się, że nie 
m ó w i ą po po lsku . Zgoda? Jest 
po t rzebna by uczyć dzieci po 
po l sku , by wspólnie mog ły korzy 
stać z sali świetl icowej n». taiS-
ce polskie, śpiewy. próby tea-
t ra lne . M łodz ież może przecież 
zgodnie bawić się 1 ćwiczyć w 
Klubac ł i sportowych. Dużo , bar-
dzo d u ż o zależy od tego j a k się 
l u d z i e , z na j ą 1 czy m a j ą t rochę 
z a u f a n i a do siebie, l a k ą op i n i ą 
cieszy sią osobiście nauczycie l , 
ks i ądz czy i n n y dz ia łacz . Gdy 
on i r o zum i ą potrzebę Jedności I 
d ą ż ą d o zgody, wtedy i atmosfe-
ra lepsza i l udz iom lżej. M a sie 
przecież tyle różnych k łopotów. 
P r z y n a j m n i e j tych k ł ó t n i 1 in-
tryg byłoby mn i e j ! 

t a m Jest naprawdę . — S t a r a m 
się n ie rozd ra żn i a ć mo i ch para-
f i a n i n ie pog łęb iać rozbieżności . 
Ot , n a p r zyk ł ad gdy nauczyciel-
stwo konsu l a rne zaprasza ło dzieci 
n a pokazjfc t a ńców w Sa l l aumi-
nes, rodzice przyszl i do m n i e 
wyra ża j ą c n iezadowolenie, że 
wskutek tego ich dzieci n i e wez-
m ą u d z i a ł u w procesji Bożego 
C ia ł a . Choc iaż to m n i e też się 
n ie podobało , bo przecież mogU 
tę imprezę zrobić w i n n y m dni-j. 
Jednak wobec rodziców wstrzy-
m a ł e m się od komen ta r za , »by 
Ich nie zniechęcać do lekcj i pol-
skiego. M o ż n a u r z ądzać wspó lne 
gwiazdk i czy i n ne imprezy Kul-
turalno-oświatowe, zwłaszcza że 
tute jsza nauczyc ie lka konsu lar-
n a cieszy się ogó l nym szacun-
k iem i u z n an i em . Byle n ie p isać 
o t ym wiele w gazetach , bo wte-
dy od razu p r zy j adą dz ia łacze z 
k ierownic twa emigracy jnego i za 
b ron i ą wszystkiego. J a też m a m 
swoich prze łożonych i d la tego 
wo l a ł bym by p a n n ie umieszcza ł 
mo jego nazw iska w ..Tygodni-
k u " . . . 

Agent- biura podróży... 

Proszę p a n a . czy trocni ; n ie 
przesadzacie z t ym , że Po lacy 
tak się t u k ł ócą? Do m n i e przy-
chodzi codziennie wielu Pola-
ków, k tórych Jeszcze nawet n ie 
z n a l em — m i m o że j u ż 34 l a t a 
p racu j ę t u t a j w swoim zawo-
dzie. S ą wśród n ich lewicowcy 1 
katol icy, PSL-owcy i cz łonkowie 
bractwa Św. Barbary , kombatan-
ci ze starej 1 czasami nowej emi-
grac j i . Chc ą Jechać do Polsk i . 
Wie lu ze ł z am i w oczach. J u ż 
mn ie nie py ta j ą j ak dwa l a t a te-
m u : , ,Czy to p rawda , że za każ-
de s^owo t am się aresz tu je? . . . " . 
Ka żdy z n ich m a listy od blis-
kich z k r a j u i wie co się t a m 
zmien i ło . Mn i e się zdaje, że 
dziś jest o wiele spoko jn ie j i 
zgodn ie j wśród wychodźstwa ani-
żeli to by ło np . 3 czy 4 l a t a te-
m u . 

Kupiec... 

. . . J a pan i e n ie m ieszam się do 
po l i tyk i . D l a i . inie wszys-.y klien-
ci są dobrzy. Ale to p r awda , że 
teraz Jakoś m n i e j się spieraj.-^. 
Nawet u mn i e w sklepie wyda je 
rai się, że teraz ciszej i spokoK 
nie j . Ale wie p a n to, że tara Je-
den n a d rug iego coś powie, że 
ks i ądz bok iem pa t rzy n a preze-

sa CGT , a lbo że p a n K . m ó w i 
o nauczyc ie lu „ n i e z a l e ż n y m " , że 
zam ias t uczyć dzieci z a j m u j e s i j 
po l i t yką "w skal i zaśc ianka , to i 
co w t y m strasznego? Wszyscy 
to Już z n a j ą n a p am i ę ć i n ie 
z anad t o się t y m p r z e j m u j ą . Al= 
że zgoda b u d u j e a n iezgoda ruj-
n u j e to w iadomo . J a Jestem za 

Stary górnik... 

, ,N ie w i em o j ak i e j zgodzie 
p a n m ó w i ; Jak d ł u g o p a m i ę t a m 
zawsze się ludz ie sp iera l i o róż-
ne rzeczy. Nie widzę w t y m ntc 
dz iwnego, że ka żdy bron i swe ic l i 
ix ig lądów. chce przekonać dru-
giego o swojej racj i 1 n ieraz eię 
dobrze przy t ym zaperzy, n ic w 
t y m złego, byle był c z ł ow iek iem ! 

C o p a n rozumie przez to : ,,by-
le był cz łow iek iem"? 

— „ P r o s t e : byle n ie oczern ia j 
od r a z u tego drug iego, n ie do-
nosi ł . Cz łowiek, to znaczy , że 
choc iaż się ze m n ą n ie zgadza , 
t o n iech n ie z a pom i n a , żeśmy 
razem 31 l a t przepracowal i n a 
trójce. J asne? 

A poza t y m wiele t u może za-
łagodz ić . zbl iżyć do siebie 1 do 
k r a j u czytanie c iekawych icsią-
żek. J a n a p r zyk ł ad lepiej wy-
ob r a ż am £50bie Jak Jest w Polsce 
gdy czy tam współczesne ks iążk i . 
N igdy n ie z a pomnę M . Brari-
dysa . .Począ tku Opowieśc i " . jaK 
to zaczęło się budować ko lo Kra-
kowa Nową Hutę . Albi.. i ta 
, , K r ó l e w n a " w , ,Tygodn iku Pol-
s k i m " też pokazu j e kawa łek ży-
cia w Polsce. Dobre są książt;t 
Wańkow i c z a , Bratnego . Tylko że 
t r u d n o Je kup i ć i drogie są. 

Działacz związkowy 

C.F.T.C.. . . 
R ó ż n i e bywa ło w pr-it-szłości, 

wiele m o ż n a by o tym powie-
dzieć Jak to swary i zacletrzewie-
n ie szkodz i ło in teresom samycł i 
górn ików. Jestem Już stary i 
wiem j u ż dziś. że Jeśli mów i się 
o Jedności to moż l iwa jest t o tyl-
k o w oparc iu o k ra j . o Polskę. 
W i e l u jest Jeszcze wśród r.as ta-
k i ch . k tórzy tego nie chcą l u o 
nie m o g ą zrozumieć . Nie chc^ 
Już n a nowo wszczynać wielkich 
dyskus j i I m e m a m sił d o uże-
r a n i a się n a każdyra k roku . . . 
J a s a m w ka żdym razie nie m a m 
Już więcej z a m i a r u występować 

przeciw k r a j o w i ; sądzę, że jed-
ność wychodźs twa jest bardzo 
IX)trzebna i s a m e m u wychodź-
s twu i Polsce. 

Uczeń Technikum 
Górniczego 

J a się Już n ie ba rdzo przejmu-
ję, spory i waśn ie o któryc ł i 
p a n mów i , t o Już dz iedz ina 
mo i ch starych. Ojciec ży je t ym i 
s p r awam i o rgan i zacy jnym i , prze j 
m u j e się 1 denerwuje . To jest 
d l a n iego bardzo ważne . Ale 
m y m ł od z i m iędzy sobą n ie 
sjMeramy się t a k bardzo . Jeśl i 
Już , t o o z agadn ien i a nasze j 
n a u k i czy spor tu . Po l i t yką n ie 
ba rdzo się in teresu jemy. 

Robotnica z przędzalni 
Bardzo m a m m a ł o czasu n a 

życie społeczne, imprezy ku l tu-
ra l ne 1 w ogóle n a Jakieś kłót-
nie czy zgody. . . O świcie trzeoa 
j echać d o pracy, w r a c am pó źno 
p o p o ł u d n i u i Jedynie sobctę czy 
niedzielę m a m d la siebie. W tych 
wo lnych d n i a c h l ub i ę t rochę po-
tańczyć . Jes tem w po lsk im ze-
spole t anecznym. N ie r o zum iem 
Jak m o g ą się zna leźć Polacy, któ-
rzy wiedzą i le t r u d u i wys i ł ku 
kosz tu je nas u t r z yman i e zesoo-
ł u , a m i m o to . . m a j ą za z ł e " , że 
bierzemy stroje z konsu l a t u , że 
występu jemy i że w ogóle istnie-
jemy. C h c i a ł a b y m aby Po l a :y 
to zrozumie l i , że trzeba zgody 
i z rozumien ia boda j d la utrzy-
m a n i a zespołów polskiego tań-
ca. 

• 
Wie le Jeszcze u w a g 1 myś l i 

Po l aków n a temat zgody 1 Jedno-
ści naszego wychodźstwa mogd-
byśmy t u pub l i kować . R ó ż i e 
pog lądy i z apa t rywan i a z Jt t i m i 
dotychczas spotyka l i śmy się. Jed 
no j ednak wszędzie się powta-
rza w tych czy i nnych sformuło-
wan i ach : nie wszyscy i n ie we 
wszystkim mogą się dogadać i 
zgodzić n a emigrac j i . Jest }e(t-
nak wiele spraw, które wyma-
gają jedno.ici i zrozumienie tego 
dochodzi szeroko do naszego wy-
chodźstwa. N a u k a Języka pol-
skiego. wspó lne imprezy ku l tu-
ra lne . sportowe, potrzetta utrzy-
m a n i a więzów z k r a j em (nieza-
leżnie od z apa t r ywań politycz-
nych). o to k i l ka p u n k t ó w stycz.-
nych w k tórych może i powin-
na spotkać się myś l i dz ia łan ie 
naszego wychodźstwa. 

J E R Z Y M O N D 

Ksiądz... 
W i d z i p a n , we m n i e też prze-

cież bi je polskie serce. M a m ro-
dz inę w Polsce, w iem JaK 

Gratulujemy jankom, 

Aniom, Krysiom 
N a zakończenie n a u k i w szk.o-

le dziewcząt Notre D a m e Wi,-
ziers, odbył się osta tn io w Doua i 
k a n t o n a l n y egzam in tzw Certi-
f icat d 'E tudes Pr ima i res . Pierw-
sze miejsce w okręgu Doua i zdo-
by ł a J a n i n a Kotrys . Cieszymy 
się bardzo z os iągnięc ia J a n i . i k l 
1 życzymy Jej du żo szczęścia na 
dalszej drodze życia. Gratu lu je-
my także JeJ ko l e żankom, które 
zda ły pomyś ln ie egzam in 

A n n i e B a r a n i a k . Ann i e Chma-
ra. Mon ice Czech, Teresie Foi-
bierskiej , Krys i Gośc in iak . -An 
tosi Matuszewskie j , Nicole Nt> 
wak . Dan ie l i Owczarcz^k . Krj-s: 
P i e t r a s zew^ ie J . J a n i n i e S tęp ień 
Taninie Zasadzka . 

H . C. Zes|>ół t a ń c a „ K r a k o w i a k " z G u e s n a i n , k tóry z a j ą ł p i e rwsze mie jsce w e l i m i n a c j a c h w E s c a u d i n . 

«MAZOWSZE» 
(Dalszy c.ąg ze str 8-ej) 

łeczni zwróci l i s ię do kierownic-
twa zespołu . .Mazowsze " z proś 
bą o rozważenie nowych wyst-;-
pów. t y m razem w Alzacj i . 

Pożegna lny występ polskiego 
zespoiu we F r anc j i odbył się w 
zupe łn i e n iezwyk łych warun-
kach . Wśród u lewnego deszczu, 
b łyskawic , zac ina jącego z imnego 
w ia t ru — , .Mazowsze" t ańczy ło 
i śp iewało z werwą Jak ie j nai-
więksi Jego entuz jaśc i d awno 
Już nie widziel i . 

W p iękn ie i l u m i n o w a n y m sta-
r y m p a r k u j a śn i a ł y ba rwne st--o 
Je , ,Mazowsza " widoczne przez 
zas łonę deszczu, rozbrzni iewaly 
polskie melod ie przy akompa-
n i amenc ie s z u m u spada j ących 
s t r um ien i wody. K t o m i a ł , otwie 
ra ł parasol , o t u l a ł się w nie-
p r z e m a k a l n ą pe le rynę ; i n n i sta-
wa l i pod d rzewami a le przewa-
ż a j ą c a większość pozosta ła n a 
swoich mie jscach . By ł a też t a k a 
t r ó j ka , k t ó r a siedząc, t r z yma ł a 
n a d g łowami . . . d u ż y stół bufe-
towy. N ic n i e m o g ł o ostudzić 
z a p a ł u publ iczności . T r u d n o so-
bie wyobraz ić t en n lezwyczainy 
widok : k i l k a tysięcy ludz i spo-
ko jn i e s iedzących pod u l ewnym 
deszczem j a k n a sal i koncerto-
wej. Pewn ie d la tego . .Mazow-
sze" d a ł o z siebie m a x i m u m . 

3 tysiące zmokn ię tych d o nit-
k i widzów pozosta ło a ż do końca 
ż ą d a j ą c bisów, b i j ą c brawo, a 
, ,Mazowsze " , n a śl iskiej wilgot-
ne j es t rad i i e d okonywa ł o cu-
dów zręczności. 

2 ż a l em żegna l i śmy wszyscy 
Mazowszan . D o zobaczenia — 
oby do prędkiego zobaczenia ! 

í. M. 
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O D P O W I E D Z I REDAKCJ I 

P a n i L. Z. w Li l le . — M a j ą c 
wejść w p o n o w n y zw i ą zek mał-
żeńsk i p r a g n i e P an i z as i ęgnąć 
r ady co do u m o w y ś lubne j , w 
z w i ą z k u z t y m , że ma j ą t ek sta-
now i P a n i w łasność . 

Wed l e ii.'^tawy |)nlsUiej z d n i a 
•27 czerwca 19.")0 r. n ie si( ohjvte 
wsp('flnt>ścii| u s t awową pi-zcdinio-
ty nai>yîe przed z a w a r c i o i i 
ma ł ż e ń s twa , przf.-diniufy nahy te 
przez spadek, za.pis l ub daro-
w iznę , prze<lniioty osobistego u-
ży tku , p r zedmio ty pmrze lme do 
w y k o n a n i a z a w o d u j tp . 

.Natomiast rzeczy naby te przez 
k tóregoko lwiek z malż<łni\ów w 
czas ie t r w a n i a m a ł ż e ń s t w a i sta-
n o w i ą c e lego dorobek , są wspól-
n y m m a j ą t k i e m o b o j g a ma ł żon-
ków . 

Tak więe wszystko, co P a n i 
pos i ada ł a przed ś l ubem , a szcze-
gó l n i e n i e r uchomośc i pozos taną 
P a n i w łasnośc i ą . Na tom ias t ma-
jątek wspó l ny s t a now i ą rzeczy 
n aby t e w czas ie t r w a n i a małżeń-
s twa przez k tóregoko lw iek z mał-
ż o n k ó w j s t a now i ą ce j ego doro-
bek. Przep isy te n ie do tyczą 
p r z e dm i o t ów użytl<u osobistego. 

N i emn ie j j ednak m a ł ż o n k o w i e 
m o g ą zawrzeć u m o w ę przy jmu-
j ą c zasadę wspó lno ty mająt l io-
wej w zakres ie szerszym l u b 
wę ż s zym n i ż wspó l no t a z m o c y 
us t awy . 

.Ażeby u n i k n ą ć wsze lk ich nie-
p o r o z u m i e ń w e F ranc j i , radzi-
m y P a n i z awrzeć u m o w ę przed-
ś l u b n ą w f o rm i e , , c o m m u n a u t é 
rédu i te au.x acquê t s " , k tóra od-
p o w i a d a po lsk ie j , ,wspó lnoc ie 
u s t a w o w e j " . 

W e F r anc j i j a k i w Po lsce 
u m o w a p o w i n n a być z r o b i o n ą w 
obecności no t a r i usza , z t ą Jed-
nak ró żn i cą , że we F r anc j i oljo-
w l n z kowo m a o n a m ie j sce przed 
ś l ubem , a w Polsce, m o ż e by ć 
z a w a r t a po ś lub ie . W e F r a n c j i 
u m o w a t a jest obowi r i zkowa d l a 
m a ł ż o n k ó w a ż do r o z w i ą z a n i a 
ma ł ż e ń s twa , 

K O M U N I K A T Y 
w sobotę d n i a 28 czerwca w 

sali ,,des Fetes d u Boss " , p lace 
St . Niz ier o godzin ie 21 odb<^ 
dZie się w a l n e zebranie Towa-
rzystwa Pomocy Oświa towe j w 
Troyes. 

Wszys tk ich sympa tyków , zw l3 
szcza m łodz ież po lską zarząd 
P . O . serdecanle zaprasza . 



Barbarii Gordon 
Jerzy Kowa l sk i wraca po 17-tu la tach z z ag ran i cy . 

W r a c a dc zony. ale pod adresem p o d a n y m z n a j d u j e 
obcą kobiete, która wp rawdz i e nosi to s amo nazw i ska 
i im ię , co iego ma ł ż o nk a — ale n ie m a z n i m n ic wspól-
nego. Po d łuższych p o s z uk iwan i a c h d o w i a d u l e sl«. ża 
ż o n a jego M a r y n a wysz ła powtó rn ie za m ą ż za Roma-
na Stockiego i m a j u ż dwo je dzieci . Jerzy o d n a j d u j e 
swego syna Tomka . Mii J zy Mar i ą , do której Jerzy za-
jecha ł , n aw i ą z a ł się r omans . 

— Helena Ligęza — powiedzia ła k ró tko i 
wyraźn ie , z bardzo m o c n y m akcentem rosyj-
sk im . Patrzyła na T o m k a trochę zaczepnie, 
trocłię nieiifnie. — A wy tu... u r z ędow j , czy 
j a k ? — zapytała, wymaw i a j ą c d ług ie s łowo 
z pewnym t rudem, podczas gdy Tomek po-
chylał się nad s to jącym na z iemi tobo łk iem 
podróżnj-ch. 

— Czy to wszystko, cały wasz bagaż? 

Kobieta hardo- skinęła g łowa, Tomek , z ^ 
na siebie za m i m o w o l n ą niedelikatność, pró-
bował j ą zatuszować odpowiedz ią na poprzed-
nie pytanie kobiety: 

— Urzędowo właściwie nie... ja , to znaczy, 
my , tu ochotniczo, z Komi te tu Pomocy Re-
patr ian tom. 

— No, widzisz, Janie, m ó w i ł a m ci, świat 
nie bez dobrych ludzi , a tvś się bał — zwró-
ciła się tym razem j u ż tylko po rosyjsku do 
swego tcnvarzj'sza. 

Tomek prowadz i ł ich w k ierunku p unk t u 
repatr iacyjnego. Mężczyzna mi lcząco sk iną ł 
g łową kobiecie, pochyla jąc nieco twarz, tak, 
j akby ukryć chciał w tej chyyili w>'raz swoich 
oczu. W izbie — dawnej izbie noclegowej ko-
lejarzy — oddanej przez nich samorzutn ie , a-
by było gdzie udzielić repatr ian tom pomocy , 
panowa ł j u ż t łok. S k r o m n a to była izba, ma-

przedsionka odzyskanej ojczyzny. Z m i nu t y 
na m inu tę rozprężały się ich rysy, topnia ło 
napięcie wyzierające z oczu, a choć wie lu z 
ni<ui pomęczonych wie lodn iową podróżą n ie 
wiedz ia ło jeszcze, gdzie i jak ie ¡miejsce na 
polskiej z iemi będzie mogłó_ nazwać naresz-
cie swo im d o m e m — porozsiadal i się z west-
chnieniem ulgi na drewnianych ł awkach tak, 
j akby miel i właśnie powiedzieć: 

-—- Ot i przyjechal iśmy. Nareszcie w do-
m u . 

Może sprawia ła to gorąca, dobra herbata, 
p roponowana życzl iwie przez dyżuru j ących 
ochotn ików, ciepła troska, z j aką pytano do-
kąd się uda j ą i czy m a j ą dziś gdzie przenoco-
wać, lekarstwo, podane zas łab łemu podróżne-
m u przez studenta medycyny, opiekującego się 
skąpą apteczką. 

Młody harcerz pokazywał na map ie starsze-
m u człowiekowi, gdzie jest Koszal in, do które-
go ów jechał , by połączyć się z b l isk imi . 
Dziewcz\'na z biało-czerwoną opaską na ramie-
niu , otoczona l iczną rodzinę, uda jącą się za 
Olsztyn, studiowała rozk ład jazdy. G rupowano 
przybyłych jadących w dalszą drogę do prze-
wiezienia autobusem na Dworzec Głownj^. 

— Kto jeszcze nocować dziś będzie w War-
szawie? — Nawoływa ła starsza pan i o w>-glą-
dzie urzędniczki lub nauczycielki — na punk-
cie noclegowym są jeszcze miejsca. 

Tomek usadowi ł swoich podopiecznych na 
ławce, przyniósł herbaty i przysiadł "się do 
nich, obserwując spod oka tych dwoje , spra-
wiających j u ż w gwarnej i ożywionej ciżbie 
wrażenie osobliwe i n iezwjk łe . Byli niby d w a 
<h-zewa, d z iwnym zbiegiem losu czy przypad-
ku, i)rzez kaprys może wiatru , roznosiciela na-
sion, wysiane i w^-rosłe osobno, samotnie, od-
dzielone od leśnego zbiorowiska swoich współ-
braci — sosen, brzóz lub dębów — płaszczyzną 
pustej polanj' . Tomek m i a ł wyobraźn ię żywą 
1 wraż l iwą . Ci dwoje przywodzi l i m u na pa-
m ięć jakieś obrazy — niby zamglone, z odleg-
łych dz ie jów — ta dziewczyna, czy kobieta... 

— Ach tak, zupełnie j ak z obrazów Grott-
gera ! 

A mężczyzna? Jego chmurny wzrok b łądz i ł 
po izbie obojętnie, z roztargnieniem, jakby nie 
widzi i i ł tego wszystkiego, co dzia ło się wokół . 
Nagle oczy jego zatrzymał j ' się na dwóch płach 
tach papieru, zdobiących gołe ściany izby jedy-
ną barwną p l amą . Jedna była m a p ą Polski, 
d ruga p lanem Warszawy . Mężczyzna wstał 
sztywno, jak au tomat i ruszył w tamtą stronę, 
wpatrzony cały czas w p lan miasta, gwałtow-
nie roztrąca jąc po drodze krząta jących się po 
poko ju ludzi. Stanął przed p lanem i patrzył na 
niego w mi lczeniu . 

( f n y WRÓCISZ 
Kobieta obserwowała go z napięciem. Drgnę-

ła nerwowo, gdy Tomek j ą zagadną ł i zwró-
ciła k u n i emu twarz. Była bardzo piękna. Pro-
ste, del ikatne ^ ' s y kształtował^' się na podo-
bieństwo starej rzeźby, kutej w czasach, gdy 
doskonałość i ha rmon i a linii jeszcze s t a n o w i ^ 
świadectwo geniuszu i natchnienia artysty. N a 
T o m k a patrzyłj ' oczy n ieprawdopodobnie błę-
kitne, bystre i Tomek pomyśla ł o nich w-jra-
zem zaczerpniętym ze starj-cli książek i nie-
modnych , staroświeckich pieśni: chabry. 

— Dokęd państwo j a d ą ? Do rodzinj-, czy też 
macie jakieś skierowanie? 

Kobieta zmieszała się. Ł a m a n ą polszczyzną 
powiedzia ła , dobierając z mozo łem s łowa: 

— My gdzieś pod Szczecin. Mv bez rodziny. 
J a — technik leśniczy, m ą ż mechan ik , ślusarz. 
Może do leśnictwa, może , jak to się nazywa.. . 
no... „Sowchoz" , jak to będzie po polsku? 

— Może pani m ó w i ć [JO rosyjsku, j a rozu-
m i e m . 

Zaprzeczyła energicznym ruchem głowy. 
— J a muszę nauczyć się po polsku. On — 

stronę, gdzie stał J an — j u ż mn i e 
ł. IVIój dziadek był Po lak , zesła-

spojrzała 
trochę nauczył , 
niec. 

_— Ach tak ! — zawoła ł Tomek z zaciekawie-
n iem. Cóż za wspania ła , romantyczna hist 'Tia 
— powrót tej kobiety na z iemię rodz inną .'ej 
p rzodków prży boku ta jemniczego mężczyzny, 
którego twarzy jedna uniesiona brew nadawa-
ła wyraz lekkiego zdz iwienia ! 

Chcia ł pytać dalej przybyłą o jej rodz inne 
dzieje, lecz w tej chwil i wyrósł naci n im i wy-
soki cień. J a n wpat rywa ł się w Tomka przenik-
l iwym spojrzeniem dz iwnych, c iemnych oczu. 

— Panie... to my w Warszawie? 

— Tak, to Warszawa — ijotwierdził Tomek 
rawie szeptem, tak dramatycznie bowiem za-
rzni ia ło pytanie, zadane głosem głuc l iym i 

nieco zachrypł>'m. 

J a n potarł czoło duż^ , szorstką, spracowaną 
dłonią . Przywo ła ł j akąś myśl — czy też chciał 
j ą odpędzić? Usiadł ciężko, by znów zerwać się 
po chwil i . Do tkną ł n ieśmia ło i amien ia Tomka , 
n i e m y m gestem wskazując , by podszedł razem 
z n i m do planu War.szawy. 

— To tu... tu rzeka, jii-awda? — wodz i ł pal-
cem po błękitnej wstążce Wi.sly, przecinającej 
szachownicę ulic. 

Głos m u się rwał , Tomkow i zdawa ło się, że 
duże ciało J ana dygoce z wrażenia. 

— Tak, W is ł a . 

— Wis ł a , Wis ł a , Wis ła . — Mężczyzna po-
wtarzał to słowo, j akby ucząc się gó na pa-
mięć . 

:— A to daleko stąd? — spytał nagle. 

— Nie, niedaleko. Chcia łby pan pó jść zo-
baczyć? Pan pewnie nie zna W a r s z a w y ? 

Mężczj-zna nie odpowiedzia ł na to pytanie. 
Odwróc i ł się od mapy i szybk im, zdecydowa-
n y m krok iem podszedił do kobiety, która, wtu-
lona w ką t ł awk i i oparta o tobołek, śledziła 
go oczami , pe łnymi nieokreślonej trwogi czy 
też mo że tylko n iepokoju . 

Leno — powiedzia ł Jan , nie patrząc na 

zyć tu... w tym mieście. Czy 
m i ? 

Lena spojrzała na niego, a potem dotknęła 
ręką tobołka-. Nie był duży , lecz stanowi ł 
przecież jedyny ich ćlobytek. 

— Nie. Idź sam, ja pop i lnu ję rzeczy. 

J a n ruszj-ł naprzód k rok iem niecierpliwj-m, 
chociaż z t rudem stawiał obolałe po dwuty-

fodniowej podróży nogi. Lena chy\'yciła Tom-
a za rękaw. Pierwszy raz prze łamał się m u r 

je j powściąg l iwego chłodu. Niebieskie oczy 
miał>' wyraz błagalny, zaczęła szeptać gorącz-
k o w o : 

Panie, panie, ale przyprowadźcie go lu. 
N ie puszczajcie go samego. On... — zawaha-
ła się, powierza jąc smu tną ta jemnicę niezna-
i o m e m u chłopcu — on jest chory... On jest 
bez pamięci . 

T o m k i e m coś targnęło — fa la gorącego, 
serdecznego, ludzkiego współczucia zalała m u 
serce. Cóż to za przeżycia, których dziś jest 
św iadk iem ! 

— Niech się pani o nic nie m a r t w i ! — za-
woła ł , ścisnąwszy w przelocie je j mocną , 
drżącą w tej chwi l i d łoń . ^— J u ż j a się n i m 
z a j m ę ! — i wypad ł biegiem z izby, dogania-
j ąc na mroc znym peronie wysoką postać o 
pochylonych barkach. 

Lena została sama. Izba pustoszała. Odje-
chal i ci, k tórych rozwieźć m i a ł y pociągi od-
chodzące z innych dworców w różne krańce 
Polski , ku r ó ż n y m — dob rym a nieraz cięż-
k i m i z ł ym losom, na spotkanie życia, do któ-
rego tęsknil i i którego jednocześnie lękali się, 
j ak rzeczy nieznanej . Przez pierwsze dni i ty-
godnie będą się czuć n i czym wędrowcy na 
ścieżce w ciemnościach, ścieżce od lat zapom-
niane j l ub nie deptanej n igdy ich stopą, gdzie 
zakręty i n ierówności gruntu odna jdywać 
trzeba po omacku — chyba, że znajdz ie się 
życzl iwy człowiek i poprowadz i przez niewia-
d o m y gąszcz. 

Odeszli też wraz ze starszą panią ludzie na 
nocleg w Warszawie . Zaczęli rozchodzić się 
do d o m ó w dj-żurni op iekunowie repatr iantów 
— po wędrówce przez uśpione miasto i po 
paru godzinach krótk iego snu czekał na n ich 
dz ień pracy, nowy dzień niełatwego, powszed-
niego życia. Studentka medycyny będzie ju-
tro zdawać egzamin , a oprócz tego z a jm ie 
się staruszką, po którą dopiero następnego 
dnia m a przyjechać córka z Łodz i . Urzęd-
niczka z banku telefonować będzie z upo rem 
do różnych zna jomych , by może jednak wy-
szukać j akąś pracę dla samotnego repatrian-
ta, nie bardzo wiedzącego, co m a ze sobą po-
ęząć. 

Lena siedziała skulona. Zrob i ło się je j zim-
no, m i m o kożuszka, pamięta jącego boda j 
m łodość je j babki . Dobry kożuszek, m a ł o u-
żywany , bo pamią tkowy . 

Czy wróc i? Czy wróci tu do niej człowiek, 
którego przywioz ła na tę z iemię — czy też 
owa Polska odbierze go Lenie, j ak odbiera 
się swoją własność od człowieka, k t ó remu 
powierza l i śmy j ą czasowo na przechowanie? 
On tu z pewnością odzyska pamięć — gdy 
tylko otoczą go znan i ludzie i u j rzy znane 
okolice. Może będzie chciał wtedy wróc i ć do 
swego dawnego ż j c i a — bez Leny. 

Lena zorganizowała ich wyjazd. Dowiedzia-
ła się o renatriacj i , wyrobi ła m u papiery. By-
li j u ż wtedy p o ślubie, da ła m u swoje nazwi-
sko. Na wieść o powrocie błj-sła m u w oczach 
jakaś dzika radość, potem znów mrok w nich 
zapadł , głęboki jak syberyjska, z imowa noc. 
Zdawa ło je j się nawet — i była t ym zaskoczo-
na — ze j akby się ociągał , ba ł się dalekiej, 
powrotne j drogi ,nie wierzył w jej urzeczy-
wistnienie. 



SM*ORT 
45 - TOUR DE FRANCE 

WALKOWIAK, 

GRACZYK 

STABLIŃSKI 

BOBER 

Od lewej : Stabl ińsKi , Wa l k ow i a k , Graczyk i Bober. 

wśród 120 kolarzy Europy 
Największa na świecie imprez.a 

kolarska — 45-ty wyścig dookoja 
Francj i — roifpocząl się Ze wz£r'ę 
du na Międzynarodową Wystawę 
w Bruksi'li, iicz^^stnicy . .Tour d? 
F rance " w liczbie 120 — wyru-
szyli w tym roku ze stolicy B^i-
:iii clo 24-etjpowego wyścigu, któ. 
ry z a k d c z y się dopiero 19 lip--a 
w Paryżu . Kolarze 12 państw-
Francj i , Bf-ilgii, Hiszpanii , Wlcwli 
Holandi i , Luksemburga Szwaj-
carii, Niemiec, Angli i , Austrii , 
I r l and i i i Dani i , będą walczyć o 
pierwsze miejsca. Do tegoroczra--
go wyścigu stanęła sama ,,śmi.?-
tanfca" kolarzy, a m . in . trzv-
'•cro ny zwycięzca , ,Tour de. Fra!V 
'.e' l.ou'.son Bobet, mistr? świa-
ta An^ueti l . dosiłonaly sprint-r 
Darrigade, jeden z najlepszv.,.h 
wspinaczy świata Luksemburcz.s".iL 
Cnarly Gau l , Belgowie Brankar i 
Adriaensseris . Ir landczyk Elli'.jt;, 
doskon'4ly Hiszpan Baliamont..J:!. 
Wlocl i Nen-'mi, Holendrzy Wa^f-
mans i D-amen oraz zw^cięz^.i 
sprzed dwu laty Roger Wa-ko-
wiak, tegoroczny zwycięzca wyś-
cigu dookoła Hiszpanii J a n Sta-
bllński. obtfcujący kolarze Sta-
nisław Bober oraz J a n Graczyk, 
r a k więc <10 tegorocznego wy.sri-
gu stanęło czterech naszych ro-
•iakow. Brak wśród uczc^stnik-n. 
,ied.vnie zwycięzcy -ostatniego wy 
ścigu Bordeaux-Paryż Jean-Ma-
rie Cieliczki. 

Zwycięzca , ,Tour'u 56" — Ro-

ger Walkowlak — nie wyróżiul 

się jeszx;ze w bieżącym roku w 

wyścigach. Biorąc udział w wyś-
cigu Bordeaux-Paryż, wycofał s.ę 
na 150 km przed metą i n i c j u j ą " 
pomimo to k i lka dobrych uela-
czKk. 

Dyrektor techniczny reprezen-
tacyjnej ekipy Franc j i — Mar-r.̂ l̂ 
Bidot — poKlada w Walkowia .v j 
wielkie nadzieje. Toteż Walko-
wiak podobnie iak poprzedniego 
roku staną ł do wyścigu u boku 
swych kolegów z druiyriy trao-
cusklej. Roger Walkowiak , fetory 
urodził się 2 marca 1927 roku w 
Mont lucon (Allier) gdzie nada l 
mieszka z rodzicami i żoną 
Pierrette, nit- przygotował się 
specjalnie do tegoroczncgc ,,rou-
r ' u " . Tak jak w 1956 r. nie wy-
silał się zbytnio by stanąć wyno-
częty do największego w świt-cie 
wyścigu kolarskiego dla zawo-
dowców. Wygra ł jednak wyścig 
jadąc regularnie wzdłuz -ialej 
trasy, z a jmu j ąc zawsze jedno z 
czołowych m-.fcisc, niestety nie .)d-
nosząc żadnego zwycięstwa eta 
powego, co zarzucali mu znawcy 
kolarstwa oraz dziennikarze. Je-
go zw,ycięstwo w ,,Tour de Fra«--.-
ce" ucieszyło cale wychodźstwo 
polskie we Francj i . Gdy naz:x-
jutrz bral ucizial w wyiclfiu, tłu-
my kibiców połsłilcli otoczyły Wa l 
kowiaka, prosząc o autografy i 
wręczając upomink i . , , Jakie by ło 
mi le to przyjęcie w Montigny-en-
Gohelle — wspomina Walkowiak 
— w porównan iu z powitan iem 
na stadionie Parc des Princes w 
Paryżu zaraz po mo im zwycl«;-

stwie w , ,Tour 'rze" . W tegorcx-i^ 
n ym ,,Tour rze" liczymy tard^'O 
n a Walkowiaka . 

J a n Stablif iski, który mieszka 
t u ż nad gr-anicą bel.sn ską w 
Mortagne-du-Nord iNord) w p.i-
bl iżu Saint-Amana-les-b.aux ci-s-
szy się powszechną sympii";*:,. 
Jest on nie tylko znany we Fran-
cji z udz ia łu w l o u r de Fran:-". 
ale również w Polsce, gdzie w r. 
1952 wziął i dz ia ! w Wyścigu Po-
ko ju kończ-^ic go na trzecim mi^^j-
scu za Angl ikiem Steel i Cze<-ho-
siowakiem Vesely. 

Stabl iński , który jest młody 
(urodził się 21 ma ja 193:̂  r. w 
T h u n Salnt-Amand) ma za sobą 
j u ż dużo sukcesów. Wymieńmy 
jedynie ki lka z n i ch : ty iu l tri-
strza wojskowego Francj i w ro-
ku 1953, dwa lata później zwy-
cięstwa w wyścigu Parvż—Val iu-
clennes. Provinces du Sud-FfC, 
zwycięstwo etapowe w Ales w 
zeszłorocznym Tour'rze itp. W 
b. roku Stabl iński ciesz;;i,cy 
się świetną formą, zwyciężył w 
13-etapowym wyścigu kolarskim 
dookoła Hiszpani i . Do tegoroczne 
go Tour u S iab l ińsk i (wlaściwt; 
je.go nazwisko brzmi Stablews-ii) 
s taną ł obok swych kolegów z eki-
py francuskiej a m. in Louis, n 
Bobet, An.4aetil, t^'orestier Darr; . 
gade 1 Walkowiaka . Jesr to ii-
becnie najlepszy z reprezentantów 
Francj i polskiego pochodzei in . 
który obiecywał swym l icznym 
kibicom, że wygra kiedyś . Tour '. 
Może Stabl iński dotrzyma sw- ĵ 
obietnicy 'uz w tym rokuV 

J a n Graczyk urodził się 26 ma-
ja 1933 r. w Neuyy sur Baraa-
geo* (Cher) Jesi więc najmłod-
szym kolarzem polskiego pocho-
dzenia. W ,,Tour de France" bie-
rze udział po raz drugi w eki-
pie regionalnej Centre-Midi. Gr:i-
czyk jest u ta lentowanym i obie-
cu jącym kolarzem. W roku 19;>4 
zostaje mistrzem Francj i woisko-

Polska d r u ż yn a pi łk i nożne j z Ostricourt zdoby ła w Escauda in pierwsze miejsce i Puchar Ambasady . 

wych na szosie i w pościgu. Dw.i 
la ta później w Monaco zdobyw.i 
ty tu ł amatorskiego mistrza Fran-
cji 1 wyjeżdża na Igrzj-ska Oll.n-
pijskie do Melbourne (Australia), 
gdzie zdobywa dla swych b a r « 
srebrny m^dal . W zeszlorociznyrn 
. .Tour 'rze" przeżył n iemi łą przy-
godę. Otóż na trasie 6-go etapa 
Charleroi—Metz mia ł defekt. Cze-
ka jąc 55 m i nu t na pomoc — do-
jechał do mety już po zamknię-
ciu kontrol i i został wyeliml'io-

wany. W br . Graczyk wyróżni ł 
się na szosach Hiszpani i , gdzia 
wygrał dwa kolejne etapy za ją ł 
m . in . drugie miejsce- w ..Bouctes 
de la Seine '. .Joskonale przygo-
towany do Tour 'u . Graczyk mo-
że dostarczyć k i lku mi łych nie-
spodzianek. 

Stanis law Boljer, który jedz-s 
w tegorocznym ,,Tour de France " 
z ekipą regionalną Paryż-No:d-
Est, lub i wspominat; swe zwycię-
stwo etapowe na trasie Leodiur.i-
Lil le w czasie ..Tour de France" 
w 1953 r. Urodzony w dn iu 12 
marca 1930 r. w Nanterre (Seine) 
Bober zamieszkuje obecnie -»i 
Cołombes pod Paryżem. Bob';r 
bierze po . az p iąty udział w wy-
ścigu dokoola Francj i , tym ra-
zem dobrze wypoczęty. Biorąc u-
dział w Giro d ' I ta l ia (wyścig 'io-
okola Wioch) został wyeliminowa-
ny przyjeżdżając n a metę po 
zamknięc iu kontrol i . 

Życzymy wielu sukcesów na-
szym rodakom, broniącym barw 
Franc j i w wyścigu. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
Magiczny kwadrat liczbowy 

rozlosowane zostaną nagrody 

książkowe. 

Do podanego kwadratu wpisz-
cie liczby od 1 do 16 tak. aby w 
każdym rzędzie poziomym jak 1 
p ionowym oraz na każdej z prze 
ką tnych suma liczb wynosiła 34. 
D la u ła twien ia niektóre liczby 
podano na właściwych miejscach. 
Oczywiście każdą z liczb woli;o 
użyć tylko jeden raz. 

Rozwiązan ia należy nadsyłać 

w terminie piętnastodniowym od 

daty ukazan ia się numeru pod 

adresem redakcji z dopiskiem 

n a kopercie , ,Rozrywki umysło-

we" . Wśród Czytelników którzy 

nadeślą prawidłowe rozwiązania. 

KĄCIK F ILATEL ISTY 

5 0 . 0 0 0 G O Ł Ę B I 
w połowie czerwca w Lesznie 

wyrosło miasteczko namiotów. 
Mieszkają w nich zawodnic.y 
w szybowcowych mistrzostwach 
świata. W namiotach za i ns t a l o 
wano różnego rodzaju biura mi-
strzostw, kioski, sklepy, kawiar-
nie i oczywiście biuro pocztowe. 

To ostatnie ma spełniać ważną 
rolę w czasie zawodów : utrzy-
mywać łączność ze światem i 
jednocześnie — rolę propagando-
wą. 

2:ostaną puszczone w obieg dwa 
znaczki wartości 60 gr (na liscy 
krajowe) oraz 2,50 na listy zagra-
niczne. Oba znaczki będą jedna-
kowego rysunku, lecz zostaną wy 
konane w lóżnych kolorach. Zna 
czek 60 gr. w nakładzie 10 mi-
lionów i wymiarze 25.5 x 31,25 
m m , będzie koloru szarego. Na-
pisy na n im są czarne. Drug i 
znaczek 2,50 zł. o nakładzie 2 

mi l ionów, stanie się oczywiście, 
dużo rzadszy od swego bliźnia-
ka. Będzie on koloru szarego, 
lecz napisy m a j ą być wydruko-
wane w kolorze b ia łym. Oba 
znaczki projektował art, plastyK 
Desselberger. 

J a k już wspominal iśmy, w Le-
sznie odbędą się specjalne loty 
riocztowe dla filatelistów. Pcwząt-
kowo projektowano wydrukow.i-
nie jednej winietki wartości 1 
złotego dła op łacan ia listów prze 
wożonych szybowcami. Ostatnio 
postanowiono, że winietka jedno-
złotowa zostanie wydrukowana w 
trzech różnych kolorach. Ponie-
waż należy się spodziewać licz-
nych pamiątkowych kasowników, 
więc j u ż dziś można przewidzieć 
że w mistrzostwach świata w 
Lesznie będzie można zebrać spec 
ja lny zbiór — ciekawy obiekt d la 
filatelistów, specjalistów. 

Uczestników mistrzostw ocze-
ku je jeszcze jedna atrakcja. Zwią 
zek Hodowców Gołębia Pocztowe-
go zademonstruje swe osiągni=,-
cia. W Lesznie ma być wypusz-
czonych 50 tysięcy gołębi ! A trze-
ba wiedzieć, że są filateliści, któ-
rzy również zbierają listy przcisy-
łane za pośrednictwem golobi 
pocztowych. Być może, że i oni 
zna jdą w I.esznie wdzięczne, pole 
do posz J iwań interesujących o-
biektów... K . G, 

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 

CZYTELNIKOM TY(;01)Młv.\ 
POLSKIEGO , którzy dołączą 
w liście wycinek niniejszego 
ogłoszenia A D W O K A T W 
POLSCE za ła twi bezpłatnie, 
sprawy p r awne .f i i i i i l i j i ie, 
spadłiowe, iiiajiitUowe, itp.) 
na terenie 1'olsłii. 1'isat- pn 
polsku lul i po friini-uskii na 

adrc^s : 
Wac ł aw de Laveaux 
Katowice (Pologne) 

U.Mca Skłodowskiej 02. 

D, OOWOJNA-BIENAIME 

T łumaczka przysięgła przy 
wyższycli sąclai-h w Pa iy żu . 
Tłumaczen ia urzędowe waż-
ne w całej Franc j i . 23, qua i 
de la Tournelle, Par is (5). 

Metro: Pom-Marie. 
Telefon: ODKoii 41-17. 



LE RÉACTEUR NUCLÉAIRE 
DE i W I E R K 

MIS EN MARCHE 
Une cérémonie solennelle a marqué ù. 

Świerk, près de Varsovie, la mise en 
marche de la première pile atomique polo-
naise. En présence de nombreuses per-
sonnalités polonaises et étrangères, M. 
Billig. haut-commissaire à l'Energie ato-
mique, a déclaré notamment : 

« La mise en marche d'un réacteur et 
d'un cyclotron, ainsi que l'ouverture de 
deux centres nucléaires á Swierk et a 
Bronowice, ouvrent une nouvelle étape de 
recherches scientifiques intensives pour 
l'utilisation de l'énergie nucléaire en Po-
logne, celle de la construction d'une in-
frastructure pour notre propre industrie 
atomique, en vue du développement gra-
duel de la production d'énergie, et de 
l'utilisation des isotopes radioactifs dans 
l'industrie, la médeci-ir, la biologie, l'agri-
culture, etc. » 

Dans une courte allocution, le profes-
seur Yemelionov, chef de l'Office central 
de l'emrgie nucléaire auprès du conseil 
des ministres de l'URSS, a cordialement 
félicité les scientifiques et les techniciens 
polonais d'avoir si rapidement réussi à 
mettre en marche le réacteur dont le ma-
tériel avait été fourni par l'URSS. 

%Le centre de télévision de Lôdz vient 
de recevoir le plus beau studio de Po-
logne. doté de matériel français, allemand 
et soviétique. 

Porté en triomphe 

Vainqueur des quarts de f ina le de la cou pe Davis, qu i se sont disputés au Mexi-

que, le Polonais Licis est fêté par un pub l i c enthousiaste. 

CONNAISSEZ-VOUS LA POLOGNE ? 

III. - DE LA DEUXIÈME GUERRE MONDIALE 
à la NAISSANCE DE LA RÉPUBLIQUE POPULAIRE 

L'Etat polonais reconstitué à l'issue de 
la première guerre mondiale connut de 
»raves difi icultés économiques, marquées 
no tamment par l ' in f la t ion monétaire des 
années 1922-24. 

En 1926. Józef Piłsudski s 'empara du 
pouvoir par u n coup d'Etat : ce fu t le 
début d 'une période de dictature mili-
taire. Le parti communiste polonais, qui 
existait depuis 1918, i u t mis dans l'Jléga-
lité. 

En politique étrangère, malgré u n pacte 
de non-agression signé avec l 'URSS (193'2) 
puis avec l 'Allemagne, la situation n'était 
bonne qu'en apparence, en raison de 
l'agressivité croissante du gouvernement 
hitlérien, qui f init par violer le pacte ds 
non-agression. Le 28 août 1939 est signé 
le traité anglo-polonais d'assistance mu-
tuelle. Le 1er septembre 1939, l 'Al lemagne 
hitlérienne envahit la Pologne. Malgré 
une délense désespérée, tout le territoire 
est occupé. 

Les autorités quittent le pays en lais-
sant le peuple à. son propre sort. 

LE COMBAT PENDANT L'OCCUPATION 

A partir d'octobre 1939 en France, puis, 
après la défaite française, en Angleterre 
à, part ir de j u i n 1940, se forme le gou-
vernement polonais^ émigré de gcnéral 
Władysław Sikorski. Des divisions te des 
formations polonaises sont constituées au.t 
côtés des armées françaises puis britan-
niques ; elles participent aux comt.ats sur 
presque tous les fronts. 

E n Pologne même, malgré une effroya-
ble répression, les exécutions en masse, 
les camps de la mort et les déportations, 
na i t u n puissant mouvement de résis-
tance, inspiré par les groupements de 
gauche communistes et socialistes. Dès 
1940. une délégation du gouvernement 
Wladysla" ' Sikorski fonctionne dans l a 
clandestinité, en même temps que se cons-
titue l'Union de la Lutte armée, transfor-
mée en 1942 en Armée de l'Intérieur — 
« Armia Krajowa ». 

A part ir de janvier 1942, le Part i 
Ouvrier Polonais (P.P.R.) développe son 
activité groupant les différents mouvements 
de resistance de gauche. Au mot d'ordre de 
l ibération nationale, il associe celui de 
révolution sociale. Sur son initiative naît 
en 1942 la Garde Populaire qui. devenue en 

1944 l'Armée populaire ( «Arm ia Ludo-
wa ») organise une lutte armée active 
contre les nazis. 

Le 30 juillet 1941. le gouvernement Si-
korski conclut avec l 'URSS un accord en 
vertu duquel une armée polonaise sous les 
ordres du général Anders est constituée 
avec les Polonais se trouvant en territoire 
soviétique. A la mi-1942. cette armée 
quitte l 'URSS et passe au Moyen-Orient. 
Le 4 juil let 1943, le gouvernement de 
l 'URSS rompt ses relations avec le gouver-
nement émigré de Sikorski. 

Dès le mois de mars avait été fondée 
en URSS l'Union des Patriotes polonais 
qu forma une armée polonaise, combat-
tant aux côtés de l 'armée soviétique. Ses 
détachements devaient bientôt prendre 
part à la l ibération des territoires polo-
nais. 

NAISSANC:^ 

DE LA POLOGNE NOUVELLE 

Le 1er janvier 1944, à l ' init iative du 
Part i ouvrier polonais, le Conseil Natio-
na l Polonais est fondé dans la clandes-
tinité : il groupe des représentants de 
toutes les organisations politiques qu i 
entendent associer la l ibération du terri-
toire à. des réformes sociales. Peu après, 
la délégation du gouvernement émigré à 
Londres crée le Conseil d 'Union natio-
nale, composé des groupements de droite 
et du centre. 

Le 22 juillet 1944. dans la ville de 
Chelm, libérée par l 'armée soviétique, le 
Comité de Libération nationale, créé par 
le Conseil nat ional polonais, lance im 
manifeste au peuple : 11 demande que la 
nouvelle frontière de la Pologne soit éta-
blie sur l 'Oder et la Neisse et annonce 
l 'expropriation des grands domaines fon-
ciers en faveur des paysans, ainsi que la 
socialisation des usines, des mines et des 
banques. Ce programme est mis en appli-
cation au fur et à mesure de la libéra-
tion des terres polonaises. 

E n août 1944 éclate l ' insurrection de 
Varsovie, que les . Al lemands étouffent 
dans le sang. 

Le 2 octobre 1944, u n gouvernement po-
lonais provisoire. Instauré à, Lubl ln , rem-
place le Comité de Libération nationale. 
En janvier 1945, la grande offensive so-

viétique prend son départ des bords de la 
Vistule et libère le restant des terres po-
lonaises. 

Le 2 août 1945 l'accord de Potsdam 
reconnaît la frontière de l 'Oder et de la 
Neisse de Lusace. Le 26 août, le gouver-
nement provisoire signe u n accord avec 
l 'URSS f ixant la frontière orientale sur 
le Bug. Le 21 avril avait été conclu u n 
traité d'amit ié, d'assistance mutuel le et 
de coopération entre la Pologne et l'UR.SS. 

En 1945-46, la réforme agraire partage 
les terres ' des gros propriétaires fonciers 
entre les paysans pauvres. La grande t t 
la moyenne industrie sont nationalisées. 
La première Diète de la Pologne popu-
laire fu t élue le 17 janvier 1947. 

La Pologne entre dans la phase de sa 
transformation en Etat socialiste. 

(A suivre) 
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Les championnats 
de VOL à VOILE 

se sont ouverts 
à Leszno 

Les premières compétit ions des septiè-
mes championnats du monde de vol à 
voile ont été disputćes le Ifi j u in à Lesz-
no, dans la voïvodie de Poznan. Ils com-
portaient le parcours de Leszno à Jele-
n ia Góra et retour, soit un trajet de 
233 km. 

Des conditions atmos^liériques diffi-
ciles ont gêné les concurrents : le ciel 
était ensoleillé, mais un fort vent de 
côté déviait les planeurs de leur route. 
Le départ était fixé à 11 h. »0, mais la 
p lupart des concurrents prélV-rèrent at-
tendre un peu. Vers mid i cependant, tous 
les pilotes étaient partis. 

On attendit leur retour pendant p lus 
de quatre heures. Dt temps t>. autre, le 
service de liaison commun iqua i t lé nom 
de pilotes qui avaient été forcés d'atter-
rir en cours de route, i^e premier fut 
le .laponais Oda, suivi de près par !e 
Canadien Keatcs. Quelques pilotes sovié. 
tiques ne purent achever le parcours, de 
même que l 'Anglais Wi l ls ancien cham-
pion dn monde, et l'excellent pilote you-
goslave Stepanovic. 

Le Tchécoslovaque Mestan fut le pre-
mier i> l 'arrivée, suivi par r.Américain 
Marey. Le mei leur temps dan.s la classe 
ouverte — 4 iieures 8 minutes — a pro-
bablement été réalisé par le Dr Haase, 
de la Républ ique tt''dérale al leniande. Par-
mi les pilotes qui pourront r>rétcndre aux 
meilleures places dans cette classe tin 
note deux Français Barbera et Weiss. 

D'après les premières estimations, les 
meilleures place.s dans la classe standard 
devraient revenir aux Polonais Witek et 
Wo jna r ainsi qu 'au Suédi>is Pcrsson. 

C o n c o u r s d ' a f f i c h e s 
en l ' h o n n e u r 

d e M a r i e e t Pierre C u r i e 
Des expositions consacrées à Marie 

Curie-Shlodowska et Pierre Curie, les 
deux grands sav.-.r.ts qui découvrirent le 
rad ium, seront organisées l 'automne pro-
chain s imui tanémeni à Paris et à Varso-
vie. 

Les services polonais de l 'Energie 
atomique avaient organisé à cette occa-
sion un concours d'affiches. Le premier 
prix vient d'être décerné à W. Zamecz-
nlk, le second à S. Zamecznik. 

Départ de l'ambassadeur 
de France 

M. Eric de Carbonnel, ambassadeur de 
France en Pologne, n rendu une visite 
d'adieux à M. Adan/ Rapacki , ministre 
des Affaires étrangères A son départ, il 
a été salué à l 'aérodrome par le représen-
tan* du protocole et par diverses person-
nalités étrangères. 

Le concours pour le monument 
d 'Auschwitz 

La délégation polonaise qui a pris part 
à Amsterdam à la réunion du Comité 
internat ional d'Auschvvitz vient de ren-
trer à Cracovie. Les statuts du Comité 
internat ional , adoptés à Amste idam, se-
ront déposés en Pologne, 

Le Comité a décidé que la seconde 
étape du concours international pour le 
monumen t aux morts d'Auscliwitz sera 
close au mois d'octobre prochain à Pa-
ris. Après la proclamation des résultats, 
les travaux seront exposés en Pologne au 
mois d'avri l . L'exposition coïncidera avec 
le congrès international des anciens dé-
tenus d'Auschwitz. 

N O U V E L L E S - E C L A I R 
• On ne badine pas avec l ' amour est 

repris avec succès à Varsovie. La critique 
est cependant sévère pour l'interprétation. 
Sous le titre « On ne badine pas avec 
Musset », M. Szydłowski se plaint que la 
valeur poétique de la pièce n'ait pas été 
fidèlement rendue. 

m L'enseignement de la natation va 
devenir obligatoire dans les écoles polo-
naises. 

m Plus de 200.000 entrées avaient dén 
été enregistrées à la foire de Poznan â 
la date du 15 juin. 



w p i e rwszych d n i a c h cze rwca o twa r t a zos ta ł a w P a r y ż u w 
Ga le r i e Benez i t w y s t a w a ob ra zów Józe fa Czapsk iego . Józef 
Czapsk i w y s t a w i a ł w roku u b i e g ł ym w k r a j u , gdz ie k r y t y k a wła-
śc iw ie ocen i ł a twórczość tego m a l a r z a , j e dnego z p r eku r so r ów 
p o s t i m p r e s j o n i z m u . Czapsk i jest z n a n y w k r a j u r ó w n i e ż j a k o 
św i e t n y k ry tyk sz tuk i i j ego w i e l k a m o n o g r a f i a o P a n k i e w i c z u 
jest b o d a j ż e j e d y n ą tego r od z a j u p u b l i k a c j ą do tyczącą po lsk iego 
m a l a r s t w a ub ieg łego pó łw iecza . 

T y m cenn i e j s za , że n a p i s a n a przez m a l a r z a , ś w i a d k a i 
u c zes t n i ka ż y w e g o k i e r u n k u w m i ę d z y w o j e n n y m po l sk im malar-
stwie , z w i ą z a n e g o z Kom i t e t em P a r y s k i m (stąd skró t k a p i z m ) , 
k tóry p r zen i ós ł n a teren Po lsk i o s i ą gn i ę c i a i d o ś w i a d c z e n i a post^ 
I m p r e s j o n i z m u f r a ncusk i ego ( k i e r u nku w m a l a r s t w i e f rancus-
k i m , r ep re zen t owanego g ł ó w n i e przez B o n n a r d a , k t ó ry kolorys-
tyczne o s i ą gn i ę c i a swo i c h w ie l k i ch p o p r z e d n i k ó w Reno i r a , Mon-
ne ta , S is leya , jeszcze ba rd z i e j r o z w i n ą ł 1 s twor zy ł o dd z i e l n ą 
epokę w m a l a r s t w i e f r a n c u s k i m . 

K a p i z m d a ł p o l s k i e m u m a l a r s t w u t ak i e n a z w i s k a , j a k Józef 
P a n k i e w i c z , Z y g m u n t Wa l i s z ewsk i , Tytus Czyżewsk i . J a n Cyb is 
I u k s z t a ł t owa ł c a ł ą gene rac j ę m i ę d z y w o j e n n ą m a l a r z y po l sk i ch . 

Ob r a zy w y s t a w i a n e przez Czapsk iego k o n t y n u u j ą o w ą l i n i ę 
r o z w o j o w ą 3>olskiego p o s t i m p r e s j o n i z m u , z a c h o w u j ą c c a ł ą odręb-
ność w i d z e n i a Czapsk iego . 

D w i e t endenc j e śc i e ra j ą się w n i ch w y r a ź n i e . D ą ż e n i e do 
ekspres j i rzeczy pros tych , p r z e d m i o t ó w , ges tów , t w a r z y , postac i 
l u d zk i e j — i w t y m m a l a r z I n s p i r u j e się twó r c zo ś c i ą w i e l k i ego 
m a l a r z a f r a n cu sk i e go X I X w i e ku D a u m i e r a — św ie tnego obser-
w a t o r a scen r o d z a j o w y c h , k a ryka t u r zys t y , m a l a r z a praczek , scen 
w a g o n o w y c h , ku l i s t e a t r a l nych ; i d r u g a t e n d e n c j a : pos ług iwa-
n ie się ś r o d k a m i w y r a z u z a p o ż y c z o n y m i od ko lorys ty B o n n a r d a . 

Obreizy w k tó rych m a l a r z o w i na j s zc zęś l lw i e j u d a ł o s ię połą-
czyć ob ie te t endenc j e to „ r z e ź n i a " , „ n a w i d o w n i " , „ b a l k o n " . 

Is totne są r ó w n i e ż z w i ą z k i Czapsk iego z Z y g m u n t e m Wa l i-
s zewsk im . Jeden z n a j l e p s zych o b r a z ó w n a w y s t a w i e „ z a kon-
t u a r e m " to ho łd z ł o ż o ny Ba l z a kow i W a l ¡szewskiego. T e m a t y k a 
o b r a z ó w to proste sceny , u l i ca , poc zeka l n i a , s t a c j a me t r a , m a ł a 
k a w i a r e n k a , w i d o w n i a t e a t r a l n a , r z e źn i a , sceny b a l k o n o w e — 
o d t w o r z o n e w p r a w d z i e ś r o d k a m i m a l a r s k i m i , by ć m o ż e n i e no-
w y m i , a l e z d u ż ą m i ł o ś c i ą d l a ś w i a t a b l i sk iego m a l a r z o w i 1 z 
t a k i m s t o sunk i em do rzeczy m a l o w a n y c h , k tóre d a j ą o b r a z o m 
Czapsk i ego au ten tyczność . (C) 

Józef Czapsk i n a w y s t a w i e swo ich ob r a zów . 

W y s t a w a p r a c 
J Ó Z E F A C Z A P S K I E G O 

J. Czapsk i 
J . Czapsk 

B a l k o n " 
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